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PCD HASŁEM
Q D P 0U T Y K O W A N IA  SAMORZĄ­

DÓ W  TERYTORJALNYCH.
Mówiąc o konieczności  zmiany kon 

stytucji,  prezes Sławek na os ta tn iem 
zjeździe Legjonistów zaznaczył,  że za­
sługa obywate la  wobec państwa winna 
być wysunięta,  jako kryter jum oceny 
obywate la  i jego działalności.  Ważkie 
to wskazanie,  które dowodzi,  że na- 
czelnem has łem rządu jest,  aby z a p e ­
wnić przyszłym sam orządom  harmoni j ­
ną  współpracę  dla dobra  samorządu  i 
państwa.

Przeto, jak wynika z ogłoszonego 
regulaminu wyborczego do sa m orz ą ­
dów terytorjalnych,  wybory te ze s t a­
nowiska rządowego, odbywać się będą 
nie według klucza par tyjnego,  drogą 
wzajemnego licytowania się w obie tn i ­
cach względem wyborców,  a drogą bu.  
dowy dla samorządów  zdrowego f u n ­
dam en tu  ideowego,  w celu os iąqnięcia 
zdrowej i racjonalnej  gospodarki,  bo 
tylko tą drogą można przeprowadzić 
zwycięsko walkę z kryzysem gospodar­
czym.

Rząd pomajowy wytknął  sobie za ­
sadę  centralizacji i odrębnego t rakto­
wania  każdego terenu,  od gromady  po 
cząwszy, z uwzględnieniem różnorod­
ności za interesowań gospodarczych tych 
gromad.  Dlatego w zbliżających się w y­
borach do samorządu  zniknie naresz­
cie, tak pospolity przed majem,  obraz 
rozpoli tykowanego d em ag o g a  pa r ty jne­
go, a miejsce jego zajmie kandydat,  
posiadający kwalifikacje moralne i e- 
tyczne a ponadto  człowiek fachowy i 
obzna jmiony dokładnie  z miejscowemi 
warunkami .  Wstrę tny typ polityka w 
samorządzie przejdzie do przykrych 
w spom nień  o przeszłości pomajowej .

To jest najistotniejsze,  rozpoli tyko­
wany polityk nie może być samorz ą­
dowcem,  nie może kierować gospod ar­
czo gromadą,  bowiem,  to dowiedzione,  
taki polityk nigdy niema czasu na za ­
gadnienia  gospodarcze ,  pochłonięty zu­
pełnie „r ob ie n iem ” lokalnej polityki. 
Dla takiego zawsze będzie aktualnie j­
szą kwest ja jego karjery politycznej,  
zawsze otaczać się będzie schlebia ją­
cymi mu adorato rami  politycznymi,  sta 
rającymi  się „r ob ie n iem ” polityki swe­
go zwierzchnika wkraść się w jego ła­
ski i względy. W tych warunkach,  jak 
to praktywało się dotychczas,  interes 
gospodarczy sam orządu  idzie na bok, 
a na plan pierwszy wysuwa się pol i ty­
ka, zawsze szkodliwa dla samorządu .

Nie będzie, ze s tanowiska rządowe­
go, to lerowany i kandydat  „klasowy”, a 
który, wiemy to z doświadczenia,  zaw­
sze w pierwszym rzędzie baczny jest 
na interes „ j eg o ” klasy, z pomijaniem,  
lub lekceważeniem innych klas, które 
wchodzą w skład gromady  sa m orz ą ­
dowej.

F\ więc odpol i tykowanie samorządu 
— oto naczelne hasło, z k tórem rząd 
pode jmuje  wybory samorządowe,  p o d ­
kreślając, że przynależność do BB nie 
może być jedyną kwalifikacją kan dyda­
ta do samorządu.

Słowem,  kandyda tam i  do przyszłe­
go samorządu  m o g ą  być jedynie ludzie 
którzy potrafią przedkładać sprawy g o ­
spodarcze  p o nad  inne względy.

W tych warunkach samorząd  s t a­
nie się istotnie p o m o s tem  pomiędzy 
adminis t rac ją  sam orz ądow ą  a ad m in i ­
s t racją rządową,  której  samorząd lokal­
ny jes t nietylko uzupełn ieniem,  ale 
przedewszystkiem jei wyręczaniem w 
tych wypadkach,  w których adminis t ra  
cja samorząd ow a działa bardziej  bez­
pośrednio  i skuteczniej  od czynników 
rządowych.

Podkreślić jeszcze trzeba, że obóz

KRAKÓW. (Koresp. wł ) Zaintereso­
wanie sprawą Maliszów olbrzymie. P o­
licja od rana obsadziła wejścia spraw­
dzając karty wstępu. Dzięki Waszej 
legitymacji prasowej przedostaję się na 
salę rozpraw, dosłownie przepełnionej, 
pomimo wczesnej pory.

Radosny uśmiech na twarzach 
morderców.

O godz, 9 tej, w towarzystwie dwu 
policjantów wchodzi przez drzwi wio­
dące na korytarz łączący gmach sądu 
z budynkiem więziennym. Malisz ma na 
sobie czarny elegancki płaszcz wełnia­
ny, jest starannie uczesany i wygolony. 
Zajmuje m iejsce na ławie oskarżonych. 
Jest przygnębiony i opanowany depresją.

Nagle twarz jego ulega gwałtownej 
przemianie, oczy nabierają blasku, zja­
wia się uśmiech radosny, tak dziwny  
na twarzy potwornego mordercy —  to 
policjanci wprowadzają Maliszową I na 
jej twarzy rysuje się  silne wzruszenie  
odrazu można wyczytać, że przyczyną 
tego wzruszenia jest osoba Malisza. Ma- 
liszowa siada na ław ce w drugim rzę­
dzie, tuż za Maliszem. I ona uśmiecha  
się do niego radośnie, wzruszona ob- 
ciera łzy cisnące się do oczu. Malisz 
przesyła jej ręką pocałunek —  i jemu 
zachodzą oczy łzami.

Sąd wchodzi.
Trzy kolejne dzwonki —  sąd wkra­

cza na salę i zasiada za stołem  sędziow­
skim. Przewodniczący poucza publicz­
ność o konieczności zachowania spoko­
ju, poczem otwiera rozprawę, odbiera­
jąc od oskarżonych generalja, poczem  
następuje odczytanie aktu oskarżenia.

Odrzucony w niosek  obrońców.
Obrońca Malisza, dr. Aschenbrenner  

stawia wniosek, by sprawę Maliszów 
przekazać sądom przysięgłym, zaznacza­
jąc. że  obrona nie zamierza pomniej­
szać winy oskarżonych, chce jednak do­
starczyć sądowi obszerniejszego mater- 
jału, pozwalającego na słuszną ocenę

K i n o  „L U NA”
Od soboty  4 l istopada rb.

wyświetla arcywesołą ko- 
medję polsko-czeską p. t.

12 KRZESEŁ1Dymsza — Burian, 
Pogorzelska.

W  L o n d y n i e  o t w a r t o  o s t a t n i o  o l b r z y m i ą  w y s t a w ę  a u t o m o b i l o w ą ,  k t ó r ą  m. i n n y ­
m i  z w i e d z i l i  b. k r ó l  h i s z p a ń s k i  A l f o n s  (z  l e w e j )  i  s y n  k r ó l a  a n g i e l s k i e g o

J e r z y  ( z  p r a w e j ) .
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Mordercy Maliszowie przed sądem
doraźnym.

Sześciogodzinna spow iedź Malisza.

współpracujący z rządem Marszałka 
występuje we wszystkich okręgach z 
j ed ną listą Nr. 1 będącą  symbo lem  
jedności  narodowej .

ich winy, zdaniem bowiem obrońcy Ma“ 
liszowie nie są bandytami, a znaleźli 
się w konflikcie z kodeksem karnym 
dzięki specjalnym warunkom życia. Do  
wniosku tego przyłącza s ię  i obrońca  
Maliszowej adw. Warenhaupt. Sąd jed­
nak odrzuca wniosek obrony.

Sześciogodzinna spowiedź 
Malisza.

Sąd przystępuje do przesłuchania  
Malisza. Maliszową wyprowadzają z sali. 
Długie szczegó łow e opowiadanie Malisza 
o kolejach jego życia wywiera chwilami 
wstrząsające wrażenie na publiczności.  
Trudno wyrobić sobie zdanie, czy Ma­
lisz jest dobrym aktorem, czy gra prze­
mawiając, czy mówi szczerze. Jedno nie 
ulega wątpliwości: szczerze chce  rato­
wać swą żonę, wszystką winę bierze na 
siebie, byle ratować Maliszową przed 
szubienicą. Jest to charakterystyczne w 
tym procesie,że ta para spólników zbro­
dni, broni jedno drugie. W śledztwie  
Maliszowa osłania męża. Malisz stara 
się  udowodnić, że  tylko on ponosi winę. 
W zeznaniach Malisza, które naogół 
zdają się być szczere, fałszywie wypada 
tylko sam opis przebiegu zbrodni: twier­
dzi on,że działał w jakiemś omroczeniu,  
że nie wiedział co się z nim dzieje, nie 
pamięta szczegó łów  —  uprzytomnił so ­
bie dopiero po fakcie, że zabił troje 
ludzi. Nie mniej nie zapomniał o torbie  
listonosza z pieniędzmi, o plamach krwi 
na palcie, płacił za dorożkę, czynił spra 
wunki i korzystał z żoną ze  zrabowa­
nych pieniędzy.

Urodził się w Krakowie, w Belgra­
dzie rodziców zaskoczyła wojna świa­
towa, która wywarła na Maliszu silne  
wrażenie: widział ludzi rozrywanych
przez wybuch granatów, przyglądał się  
jako dziecko scenie  gwałcenia kobiety. 
Tułał s ię  podczas wojny: był w Bułgarji, 
Rumunji i Szwajcarji.W Brukseli rodzice  
jego znaleźli s ię  bez grosza, nie mieli  
gdzie nocować. W reszcie  przybyli do 
Wiednia, gdzie ojciec jego otrzymał po­
sadę fotografa. Malisz wreszcie dostaje  
się do szkoły, jednak interesowało go 
tylko wojsko —  ojciec kupił mu praw­
dziwą szablę do zabawy. Potem  ojciec  
założył własny zakład fotograficzny w

Krakowie, a młody Malisz zdał egzamin  
do pierwszej klasy szkoły wydziałowej—  
wtedy ojciec kupił mu pierwszy rewol­
wer. Zakład ojca prosperował źle, Ma­
lisz pragnął zostać policjantem, miał już 
wtedy kilka rewolwerów. Do szkoły nie  
chodził, nauka nudziła go — wolał już 
zostać fotografem, jak ojciec. Nie ch o ­
dził do kościoła, Bogiem nie zajmował  
się  zupełnie. Lubiał natomiast broń pal­
ną: godzinami wystawał przed składami 
broni. To zamiłowanie wyrobiło z niego  
św ietnego Strzelca. Ojciec bankrutuje —  
nędza, wreszcie Malisz zostaje powoła­
ny do wojska i tam odkrywa swój ta ­
lent aktorski. Potem wychodzi z wojska 
i szuka posady. Wszystko go zawodzi.  
Wtedy to spotyka swą obecną żonę, 
którą pokochał od pierwszego wejrzenia. 
Jeszcze  przed ślubem mieszka u matki 
swej narzeczonej i jest na ich utrzyma­
niu — Maliszowa dzieliła s ię  z nim po­
żywieniem, odmawiała sobie, byle on 
mógł zjeść obiad. Nędza naprowadza 
jego umysł na przestępstwo: snuje my­
śli o rabunku banku, wreszcie postana­
wia obrabować listonosza. Plan opraco­
wał sam, a potem wtajemniczył żonę. 
Oczywiście nie chciał mordować. Tu na­
stępuje mętny opis zbrodni, którą, jak 
stara się  dowieść, dokonał bezwiednie,  
w stanie omroczenia zupełnego, a oprzy­
tomniał dopiero po wyjściu na ulicę.

Malisz jest degeneratem.
Obrona Maliszów zgodnie twierdzi, 

że Maliszowie są poniekąd degenerata­
mi. Malisz aż do ślubu utrzymywał s t o ­
sunki seksualne z mężczyznami. To za­
gadnienie degeneracji Maliszów będzie  
przedmiotem rozprawy tajnej i będzie  
miało dominujące znaczenie przy fero 
waniu wyroku.

Zbrodnia i miłość. 
Sylwetka Maliszowej.

Maliszowa od najmłodszych lat mia­
ła również ciężki żywot. Jeszcze  przed 
spotkaniem się z Maliszem miała już za 
sobą nieudane małżeństwo, śmierć dziec  
ka i trzy zamachy samobójcze. Jak na 
młodą kobietę dużo. Skakała do Wisły 
z mostu, podcinała sobie żyły żyletką, 
piła truciznę. Malisz, człowiek zdolny, 
jako malarz, zdążał do przepaści —  ona 
podążała za nim. Kobieta ta staje przed 
sądem zupełnie zdruzgotana, nie czyni 
żadnych wysiłków, by złagodzić wymiar 
kary, bodaj przeważa w niej chęć śmier  
ci wspólnie z m ężem . Na rozprawie jest  
obojętną

■— Nic mi już prócz miłości do m ę­
ża nie zostało —  oświadcza.

Gdy Maliszowie żegnaj^ się  ze sobą, 
całem  ciałem  łącząc się  w pocałunku  
namiętnym —  to pocałunek ten budzi 
grozę. Jest to pocałunek śmierci.

Maliszowa opowiada o swem życiu  
szczegółowo. Nawet po ślubie z Mali­
szem projektowali wspólne samobójstwo



ostatn io  m iato  to  m ie jsce na dwa 
dni przed m orderstw em .

Obrońca; Mąż pani tw ie rdz i, że to 
on oddał wszystkie  s trza ły .

M aliszowa: On k łam ie, bo chce m nie 
ocalić, ja przyznaję s ię  do w iny, bo 
wm m , że za w inę trzeba odpokutować.

D ow odzi, że i  ranna S iissk indów na 
Kłamie, że M alisz sam strze la ł.

Pani to  w ytłum aczy, że Ma- 
iisz  stale tw ie rd z i, iż pani nie bra ła  u- 
d z ia łu  w m orde rs tw ie .

Bo on m nie kocha.
A gdyby pani się dow iedzia ła, że 

on panią zdradził?
—- Ja w iem  o tern.

I m im o to chce iść pani z n im  
na śm ierć.
b a c~ , Ja g0 kocham  i p o tra fię  m u w y

Tajna rozprawa.
Po zeznaniach M aliszow ej sąd zarzą­

dza opróżnienie sa li i zarządza taina 
rozprawę. *
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Bilety kolejowe potanieją.
W ARSZAW A (te ł. w ł.)  D ow iadu ję  się 

ze w M in is te rs tw ie  Kom un ikac ji zapadła 
juz decyzja co do obniżenia cen b ile tów  
za przejazd ko le ją  Zniżka ta zastosowa 
na będzie jeszcze przed Nowym  Rokiem 
Na przestrzeni 130 k ilom e trów  zniżka 
ma wynosić 10 proc. i wzrastać będzie 
p roporc jona ln ie , osiągając 20 proc. D o­
p ła ty  za prze jazd pociągam i pospieszne- 
m i zredukowane być mają z 25 proc. 
do *0  proc. ceny b ile tów  norm alnych.

Przykładna Raira na wyisiiaczv 
szyb.

W ARSZAW A. W yrokiem  sądowym zo 
sta l. skazani: student G rabski na osiem 
m iesięcy w ięzienia, P ie rzch lebsk i, Pu- 
cna lsk i i Jasmanna na czte ry  m iesiące 
aresztu każdy, oraz M anowski na dwa 
m iesiące aresztu —  wszyscy za ekscesy,
Pr f e a]?Ctk na w yb i)'aniu szyb w redakc ji 
* ~ 1 »Kxpresu Porannego” .

Skazani należą do ruchu  m łodvch 
S tron. Naród.

Śmiała kradzież dzieł sztyiki z 
muzeum im. Krasińskich.

« Z P A .  Do m uzeum im . K ra­
sińskich dokonano śm ia łego w łam ania. 
N ieznani sprawcy, najprawdopodobnie j 
szajka m iędzynarodow ych z łodz ie i d z ie ł 
sztuki w ykrad ła  17 obrazów wysokowar- 
tosciowych.

Sprawcy dosta li się do sa li m uzeum

na pierwszem  p ię trze  i  w ykra ja li p łó tna 
z ram, w ybiera jąc cenne, a pom ija jąc 
m n ie j w artościow e.

W spraw ie te j sensacyjnej kradzieży 
obrazów, ś ledztw o prowadzone jest z ca 
ą onergją. Przeprowadzono wyw iady we 

w szystkich  antykw arn iach w Warszawie 
i nz teren ie  całego państwa. Specja lnie  
delegowani w yw iadow cy w yjecha li do 
udańska i do Berlina.

Na w iadom ość o popełn ien iu  kradzie 
zy p rzyby ł do Warszawy ordynat hrabia  
Edward K rasiński, k tó ry  odby ł n ie z w ło ­
cznie konferencję  z przedstaw ic ie lam i 
w ładz śledczych. W yjaśnienia ordynata 
Krasińskiego mają don iosłe  znaczenie, 
guyz okazuje się, że n iek tó rem i obraza-

SiobytereS° Wały SW6g0 CZaSU PeWne
w c iągu  w to rk u  i ś rody  p rz e s łu c h i­

w ano d o k ła d n ie  ca łą  s łużbę  m uzeum . 
W ładze  ś ledcze  są ju ż  na tro p ie  sp raw - 
cow  k ra dz ieży .

Cielca nas straszna 
wojna.

BRUKSELA. Jeden z przywódców  
p a rtji liberalnej^ w yg ło s ił tu  p rzem ów ie­
nie na tem a t obecnego po litykow ania  w 
Europie. Mówca ‘s tw ie rd z ił, że trak ta t 
w ersalski zos ta ł przez N iem cy pogw ał­
cony, to też z jego ducha z p ie rw o t­
nej fo rm y nie zostało praw ie nic. Idea ł 
pacyfizm u zbankru tow a ł, jesteśm y w 
przededniu w ojny i to  tak strasznej, iż  
s łow o ludzk ie  nie jes t w stanie tego o- 
pisać. Mówca p od k re ś lił łda le j koniecz- 
ność natychm iastowego przyznania przez 
parlam ent żądanego przez m in is tra  w o j­
ny kredytu  w wysokości 750 m iljon ó w  
franków  na obronę.

Straszna wizja ataku lotni­
czego.

PARYŻ. „L  omme lib rę ” omawia w 
a rtyku le  m ożliw ośc i ataku lo tn iczego na 
Paryż. Jeden sam olot bom bardow y mo 
że zabrać 2 tysiące kg. m ate rja łów  w y­

buchowych na odleg łość 1 tysiąca k ilo ­
m etrów . K ra j przeto dysponujący 300 
sam olo tam i bom bardow em i m ógłby w 
ciągu jedne j nocy rzuc ić  na w ie lk ie  m ia 
sto n ieprzy jac ie lsk ie  około  600 tonn ma 
te rja łó w  wybuchowych, składających się 
z 15 tysięcy dziesięc iokdogram ow ych 
bomb, w zniecających pożary, 9 tysięcy 
50-k:logram ow ych bomb eksplodujących 
i 9 tysięcy 50-cio k ilogram ow ych bom b 
gazowych.

Sam olotow y a t a k  n ieprzy jac ie lsk i 
m ógłby w zn iec ić  5 tysięcy pożarów, a 
rzucone bom by eksplodujące zburzy łyby 
domy, zaw a liłyby podziem ne korytarze i 
zn iszczyły insta lac je  e lektryczne, gazowe 
i wodne. Jednocześnie dz ia ła łyby  bom by 
gazowe.

Tak w ięc, w razie nagłego ataku lo ­
tn iczego, nie by łoby żadnych w idoków  
obrony. A rty le rja  p rzec iw lo tn icza  n iew ie  
ie z ro b iła  eskadrze sam olotów  n ieprzy­
jac ie lsk ich , la ta jących na wysokości 5 — 7 
tys ięcy m etrów . N aw et w razie  przygo­
tow ania  się do ataku, je s t rzeczą w ąt­
p liw ą, czy uda łoby się na czas zorgan i­
zować odpow iednią obronę.

A u to r a rtyku łu  uważa, że przeciwko 
atakom  lo tn iczym  można się obron ić je ­
dynie groźbą analogicznych represyj na 
m iastach n iep rzy jac ie lsk ich .

Rosja sowiecka uzna carskie 
[długi wohec Francji?.

PARYŻ. Rozm owa P au l-B oncoura  z 
L itw in o w e m  d o tyczy ła  w  p ie rw szym  
rzędzie francusko -sow ieck iego  tra k ta tu  
hand low ego , oraz sp raw y p rzedw o jen ­
nych d łu gó w  carsk ich  w obec F ranc ji.

Ja k  słychać, L itw in o w  m ia ł o św ia d ­
czyć w obec fran cusk ie go  m in is tra  spraw  
zagran icznych , że Rosja sow iecka  g o to ­
wa jest do uznania  pew ne j części przed 
w o je nn ych  d łu gó w  carsk ich  pod w a ru n ­
k iem  jed na k , że Rosja sow iecka  o trz y ­
ma da leko idące  p re fe renc je  w  now ym  
tra k ta c ie  h an d low ym , k tó ry  ma być za­
w a rty  w na jb liższe j przyszłości.

Ukraińskie demonstracje 
U. 0. N.

LW O W . Znów  dem onstranci ukra iń ­
scy z pod znaku UON. us iłow a li wywo­
łać  n iepokoje , grupując się naprzeciw  
gm achu województwa.

P o lic ja  rozproszyła dem onstrantów, 
raniąc dwu i aresztując dwunastu. Wszy 
scy są cz łonkam i UON. i poszukiwany­
m i w zw iązku  z zamachem na konsulat 
sow iecki.

Za zdradę tajemnic państwo­
wych.

TO RUŃ. Sąd Apelacyjny og łos ił w y­
rok w spraw ie Rudolfa Radkego, adwo­
kata 7 G rudziądza, skazanego w p ie rw ­
szej in s tan c ji na trzy  lata w ięzienia za 
zdradę ta jem n ic  państwowych. Sąd Ape­
lacyjny wyrok Sądu Okręgowego u c h y lił 
i  u w o ln ił oskarżonego adwokata od w iny 
i  kary.

Równocześnie ze sprawą Radkego to 
czyła  się w Sądzie O kręgowym  w G ru ­
dziądzu w dn iu  14 czerwca 1932 roku  
sprawa p rzeciw ko Adam ow i Z a lew sk ie ­
mu, oskarżonem u rów nież o zdradę ta ­
jem n ic  państwowych.

W p ierw sze j ins tanc ji Za lew sk i ska- 
zany zosta ł na czte ry  lata w ięzien ia.

ą Apelacyjny wyrok ten w ca łośc i za­
tw ie rd z ił.

6 miesięcy więzienia za wy­
pożyczanie gazet.

r t AR, ° P A W .  Z  oskarżenia koncernu 
„J . K. C. sąd skazał w łaśc ic ie lkę  dla 
sprzedaży gazet, A n ton inę  Kołczakową 
z art. 269 264 na 6 m iesięcy w ięzienia 
za to, że dopuściła  się ona oszustwa 
przez wypożyczanie za opłatą dz ienn i­
ków  pow ierzonych je j do sprzedaży, 
przez co narażała w ydaw nictw o na s tra ­
ty, gdyż wypożyczane przez nią d z ie n ­
n ik i za opłatą, po przeczytan iu  zwracane 
by ły  w ydaw nictw u  jako  niesprzedane.

Dzięki komarom odzyskali 
wolność.

NO W Y JORK. G ubernator stanu Ja ck ­
son (M iis is ip p i) u łaskaw ił 10 dożyw ot­
n ich  w ięźn iów , k tó rzy dob row o ln ie  o d ­
da li się do dośw iadczeń nad bakcylem  
śpiączki. Poddani oni by li przez 30 dni 
u k łu c iom  kom arów, żyw ionych krw ią  
chorych na śpiączkę. C hodziło  o usta ­
lenie, czy kom ary są rozsadn ik iem  śpiącz 
k i. W ięźniow ie  nie zapadli jednak na 
ńpiączkę, Kom ary w ięc, okazało się, n ie  
roznoszą śp iączki.

KUP RADJ0 -  STATOiT- Aleja 39.
Codzienna nowela „Słowa” .

b a k c y l .
II.

P r° fes° r p rze ch y lił się w ty ł i rozparty  w y ­
godn ie  w  krześle, przesunął d łoń  po czole. A  po-
tem  zaśw iec ił znów  pająk.

No, już  go tow e! —  zaw o ła ł wesoło 

teraz go” '“zobaczył. W,am>'wacza- i ak S^yby  dop ie ro

—  Co pan tu  w łaśc iw ie  rob i?  —  zapyta ł bez
naiT im ełń- zd.z lw ie n ia - W łam yw acza  w y trą c iło  to  n a jzupe łn ie j z rów now ag i.
m - ~  K p i pan 2e m nie , czy co? —  w ybu chn ą ł.—  
N ie  przyszedłem  tu  po to, by pana zabaw ić.

—  W ięc pocóż?

na n a l o f a ^ f  P° "  ^  Z° Pr0SiĆ pB'
No tak , chyba nie po to !

ie tn u m r0feS°'r pow i,r dz ia ł to  tonem  n a jzup e łn ie j obo- 
jg tn y m  i znow  z w ró c ił się do m ik ro skop u .

W łam yw acz podrapa ł się po g łow ie .

czy co? D z’ Wny ja k iś  ~  m rucza} do sieb i —  w arja t,

O puśc ił rew o lw er.
urnAł S}u,: hapno ’ p rzy jac ie lu  —  zaczął uczony 
w pó ł obraca jąc się ku  n iem u , a pa lcem  w skazując

7  c P.an m y s l i ’ co Ja tu  rob ię?
wa o d p o w ie d ź  W iedzieć -  b rzm ia ła  m ru k li-

i a ś n i 7 r J erna^ Włf ŚCiWie Sensu> bym  Panu to  w y ­jaśn ia ł. G dy -jednak uczony dokona  odkryc ia , ch c ia ł­
by obw ieśc ie  to  w szys tk im . W  każdym  razie m oi 
g d y ń s c y  k o le d zy  o d d a lib y  ca ły  m a ją tek  w zam ian

nym? p 3 d aT m " K '5- f l le  Pa"  Chyba " ,e ie s l
—  N ie  w iem , co pan pod tem  rozum ie ... W  każ­

d ym  razie n ie  jes tem  by le  k im  w sw o im  zawodzie 
B raw o! A  w ięc proszę słuchać: o dk ry łe m  

pew ien  bakcy l, dw adzieścia  razy m n ie jszy  od teao 
k tó ry  uważano dotychczas za n a jm n ie jszy . A  ten 
bakcy l je s t tu , tuż  pod u jśc iem  te j o to  ru rk i m o ­
siężnej.

• • . I cóż dalej? m ru kn ą ł rzezim ieszek, tracąc 
ju z  c ie rp liw ość . q

. ~  7  da le j?  p o w tó rzy ł p ro fesor z n iechęcią. 
Czyz to  n ie  dosyć? O sta teczn ie  m ogę w y jaśn ić  panu 
i to , ze je s t to  bakcy l pew ne j ta jem n icze j choroby 
k tó ra  przed k ilk u  ty g o d n ia m i po jaw iła  się w Lon-

kóm te l S ° ™ . ,aml!l SOble " " d " lą 9,0* y nalzna-
W łam yw acz w y m ie rz y ł te ra z  rew o lw er.
—  D o stu. ! —  w ybuchną ł. —  M yś li pan, że 

będę całą noc s łucha ł tych  bredn i?  N ie  m am  czasu! 
Dosc g łups tw ! O dda j pan w te j c h w ili go tów kę  bo 
inaczej... 3

—  Jakże m i n ie w ym o w n ie  żal pana —  odparł 
p ro fesor, napraw dę s trap ion y  —  tak  pan źle tra f ił! 
N ie  w iem , czy m am  przy sobie dziesięć szy lingów .

cz 'ekam j1119171 p ien iędzy  w dom u, p łacę w szystko

—  W ięc  wezm ę to , co jest! A  zna jdzie  się z 
pew nością  n ie jedno , co m ożna sp ieniężyć... o t choć- 
by ta  zabaweczka z m osiądzu.

—  Co, m ó j m ik roskop?  Także pom ysł! A leż d ru ­
g iego ta k ieg o  n iem a w L o n d yn ie , an i w  A n g lji.

N ie  będę py ta ł pana o pozw olen ie ! —  ry k ­
ną ł rozw śc ieczony rzezim ieszek.

a  7  ^ iecbź.e S!f  pan n ie  iry tu je  — o dparł uczo ­
ny dobroduszn ie . W sta ł i p o ch w yc ił szklaną p ro b ó w ­
kę, podnosząc ją  ostrożnie .

Pr° S7  od łożyć  rew o lw e r — ciągną ł p rzy ja ­
c ie lsko . — Ma pan w n im  osiem  za ledw ie  k u l Ta 
ru rka  w yg ląda  n ie w in n ie , a le  jes t o w ie le  bardzie j 
n iebezp ieczna. Tem , co zaw iera, m ożna zabić m iljo - 
ny ludzi. W ysta rczy łoby zgnieść ją  w  palcach, a u-

ieg n ie  pan k ilk u  s trasz liw ym  chorobom . M n ie  one
m e grozą, jes tem  p rzec iw  w szystk im  szczepiony
spec ja lnem i su row cam i. W id z i pan, jaką  b ro n ią  po­
s ługuje  się nauka! F

—  E, n iechże pan m n ie  n ie  bu ja  —  o dparł 
w łam yw acz —  M ogę przecie  pana zastrze lić  i wy-

ru rk ę yC ° k n ° ’ zan im  rzuci pan na m n ie  tę

N iechże pan sp róbu je ! — zaśm ia ł się p ro fe ­
sor. —  A le  zarazki są szybsze od pana. Może o p i­
sać panu o b ja w y  choroby, k tó rą  m am  dla pana w 
te j p robow ce. W ięc n a jp ie rw  odczu je  pan.

—  N ie, dz ięku ję , proszę przestać! —  zaw o ła ł 
w łam yw acz. —  N ie  lub ię  słuchać o chorobach.

Z a jrza ł p ro feso row i w  oczy i opuśc ił rew o lw e r
—  D ziw ne, —  zauw ażył z podz iw em  — pan 

się n iczego n ie  bo i.
—  A leż pan n ie  ma jeszcze c h o le ry — k p ił p ro ­

fesor —  jes t jeszcze w te j ru rce. A le  tym czasem  
zapalę cygaro. Proszę je d n a k  n ie  zapom inać że 
p robów kę  trzym a m  w ciąż w  ręku . N iechże pan’ pali 
p op ro s ił up rze jm ie , podsuw ając pude łko  z cvaa 
ram i

Rzezim ieszek spo jrza ł ze zd um ie n ie m  na uczo­
nego, poczem  w z ią ł cygaro, odg ryz ł kon iec  i zapa­
l i ł  zapałką, k tó rą  up rze jm ie  poda ł m u gospodarz.

Z a p o m n ia ł się pan przedstaw ić  —  pod ją ł 
p ro feso r. —  Jakże się pan nazywa?

dzieć ^eS*arn ^ak 9^UP'’ b y panu pow ie -

—  Proszę się n ie  obaw iać! N ie  zam ierzam  do ­
nosie o tem  p o lic ji!  Pytam  z c iekaw ośc i czysto p ry ­
w a tne j. Co do m nie , nazyw am  się W ishart.

.j. ^  Ja S crogg it m ru k n ą ł w łam yw acz po

—  H m ... M ożliw e , że to  o d p o w ie d n ie  nazw isko  
d la  w łam yw acza  —  zaśm ia ł się p ro feso r.— A le  zdaje 
m i się, że s łyszałem  je  już  gdzieś.

D. c. n.
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Czy wschód mahometański 
ogarnia ruch antyżydowski.
JEROZOLIMA. Strajk powszechny  

trwa. Sklepy arabskie są nadal zamknię 
te, strajkują także szoferzy taksówek. 
Na znak protestu przeciwko żydom, za 
powiada prasa arabska w Palestynie o 
gólny strajk. Strajk wybuchł i w nowo- 
otwartej częśc i  pertu Hajfy. Prasa parys 
ka podaje alarmujące depesze o rosrią- 
cem  podnieceniu wśród ludności arab­
skiej w Palestynie, Syrji i Iraku. W Bag 
dadzie, Damaszku i Transjordanji odby­
ły się wielkie manifestacje przeciwko e- 
migracji żydów do Ziemi Świętej.

Mahometanie palestyńscy zabiegają o 
poparcie króla Ghaziego w Iraku, króla 
Fuada w Egipcie, króla Hedżasu i Ima­
na Jemenu. Istnieje obawa, że ruch prze 
ciwżydowski rozszerzy się  na cały b lis­
ki wschód mahometański.

Nieudany zamach.
BERLIN. Namiestnik Hamburga Ha- 

ufman nieomal by padł ofiarą zamachu. 
Na zgromadzeniu policja zauważyła p ew ­
nego osobnika, który z paczką w ręce  
usiłował przedostaś s ię  do trybuny, z 
której przemawiał namiestnik. Widząc 
się osaczonym, osobnik rzucił paczkę i 
począł uciekać, ostrzeliwując się poli­
cjantom. Jeden policjant został ranny, 
zamachowiec zbiegł.

Anglja wydali dziennikarzy nie­
mieckich.

WIEDEŃ. Wedle doniesień z Paryża, 
oświadczyć miał pewien członek amba­
sady angielskiej w Paryżu, że jeżeli 
Niemcy nie wypuszczą na wolność dzień 
nikarza angielskiego, Pantera, zostaną 
wszyscy korespondenci pism niemieckich  
z Londynu wydaleni.

Wedla innych doniesień, ma Panter 
zostać w następnym tygodniu zwolniony  
z więzienia z tem jednak zastrzeżeniem  
że musi natychmiast opuścić Bawarję.

Schwytanie groźnego bandyty.
KIELCE. Od dłuższego czasu graso­

wał na terenie pow. stopnickiego ban­
dyta Antoni Marzęcki, który poszukiwany  
był za usiłowanie zabójstwa, zamach na 
policjantów i zbrodnicze podpalenie. 0 -  
becnie połicja schwytała bandytę. Sta­
nie on przed sądem doraźnym.

K R O N I K A e

D ź w ię k o w y  
K in o  - T a a tr „STYLOWY44
To czego j e szc ze  n ie  by ło  w  dziejach

King Kongkino mato - 
grafji świa 
—- ta p. t.
W  ro lach głównych :  u rocza  FAY WRAY 
ROBERT ARMSTRONG rolę  g łówną gra 

King Kong 23 m e t r o w a  małpa
Nad program: K ronika d źw ięk ow a  P. 
A T., Tygod. dźw ięk . Param ountu .

Kino - Teatr „Atlantic"
Największe gwiazdy  ekranu:  Ram on No 
v a rro , Joan  G raw ford  oraz E rn est  
T orren ce w fasc ynu jącym dramac ie  p.t.

JAD MIŁOŚCI
O ia z  drugi program:

|  Mąż...
Żona.
Kochanka... ®

szający d ram at  Czy Zdradziła

3 lampowy E LEKTRIT
to przebój sezonu

odb iera  100 stacy j o raz  zam o rsk ie  s ta ­
cje od 18 do 50 m etrów

do nabycia w I. „ E L E K T R A "
C zęstochow a, Aleja 36, te l. 14 62

Pracow nia sw etrów
Z. GLiKSMANA ul. B Jose i ewicza  4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dziecinne ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

ZĘBY, korony ,  n ostki  — w pr a w ia  
L E K A R Z  - O E N T Y S T  A

Unikajcie  pa r t a cz y  den t ys tycynych  gdyż 
im nie wolno  dotykać się pac jentów.  

(Dz. Ust .  Nr. 54, poz.  474). 
Broszurę  wyjaśn.  — o t rzym ać  można  w 
księgarniach,  w Admini s t r .  p i sma „Czy­
stość" lub od autora  Lekarz a -D en t ys t y  
MICHAŁA GREJN1ECA w  Częstochowie,  

Aleja N. M. Panny  (I Aleja)  nr.  10.

KALENDARZYK Z Miej. Uniw. Powszechnego w
Piątek  3 l is topada,  f  Hu ber ta .  CzĘStGChOWie. Dnia 2 l i s top ada  w Sa-
W s c h ó d  słońca o g. 6.37 Zachód g. 1617 ]j Rady  Mje jskiej  Q g- 18.ej wygłosi  r e .

Nocne dyżury apteK.
W  nocy z czw ar tku  na piątek:  I Aleja,  

Wieluńska.
W  nocy z p ią tku  na sobotę:  S ta ry  R y ­

nek S iedmiu  Kamienic.

Częstochowa o pociągu-wysta- 
Wle. Z ro z u m ie n iu  donios łośc i  o r g a n i ­
zowane j  przez C e n t r a ln e  Towarzys tw o 
Po p ie ran i a  Wytwórczości  Krajowej  p o ­
ważnej  im prezy  go spo da rcze j  —  p o c ią ­
gu w ys ta w y  da ło  wyraz  u s t o s u n k o w a ­
nie się d o  niej k r a jo wyc h  sfer  g o s p o ­
darczych .

Żywe z a in t e r e s o w an ie  wywołał  po- 
c i ąg -wys tawa wytwórczośc i  polskiej  w 
w a ż n y m  o ś r o d k u  p rzem ys łu  — C zęs to ­
chowie .

Za r ó w n o  przeds tawic ie le  władz,  j ak 
i s a m o r z ą d u  odnieśl i  się d o  p ro j ek to ­
wa ne j  im pre zy  z wie lką  życzliwością,  
d o cen ia ją c  w pełni  donios łą  rolę, j aką  
spełni  poc ią g- w ys ta w a  dla p ro p a g a n d y ,  
zwłaszcza w yro b ó w  d r o b n e g o  i ś r e d ­
n ie go  przemysłu .

W S to w arz y szen iu  F a b r y k a n t ó w  i 
K up ców  częs to ch ows k ich  oraz w T o w a ­
rzys twie  Prz em ysłu  O k r ę g u  C z ę s to c h o ­
w sk ie go  udział  p r ze m ys łu  c z ę s t o c h o w ­
skie go  w w y s t aw ie  bę dz ie  p o d d a n y  
szczegółowej  dyskusj i .

fe ra t  na t e m a t  „Rok 1914 w dz ie jach  
św ia ta "  p. pułk.  Hałacińsk i .

Stan bezrobocia. Według danych 
PUPP., liczba bezrobotnych na terenie  
całego kraju wynosiła na dzień 28 paź­
dziernika 211.926 bezrobotnych W sto 
sunku do poprzedniego tygodnia liczba 
bezrobotnych zwiększyła s ię  o 2.988 o 
sób.

Ze związku księgowych. Sekre 
tarjat częstochowskiego oddziału Pow ­
szechnego Związku Zawodowego Księga 
rzy mieści s ię  przy ul. Piłsudskiego 19 
i przyjmuje zapisy: w niedziele od go­
dziny 16 do 19, we wtorki, czwartki i 
soboty od 20 do 22.

USgi dia nowych abonentów 
radjowych.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów wraz 
z Polskiem Radjem i Państwową Wy­
twórnią Tele- i Radjotechniczną ustaliło  
dla nowoprzybywaiących abonentów spe­
cjalne ulgowe abonenty kombinowane,

połączone z kupnem popularnego odbior  
nika detefonowego.

Odtąd każdy nowy abonent radjowy, 
który jednocześnie pragnie nabyć kom­
plet Detefonu korzysta z ulg następują­
cych: w pierwszym miesiącu tytułem
opłaty abonamentowej łącznie z pierw­
szą ratą za komplet detefonowy wpłaca 
zł. 7 gr 50, a w następnych jedenastu  
miesiącach —  po zł. 4 gr. 50 m ies ięcz­
nie, poczem  opłaca już tylko normalny 
abonament.

W ten sposób nowy anonent: 1) o- 
trzymuje natychmiast odbiornik radjowy 
z parą słuchawek i kompletnym mate- 
rjałem instalacyjnym, 2) odbiornik ten 
zakupuje po cenie  obniżonej z 39 zł. do 
21 złotych, 3 )  należność tę spłaca nie 
gotówką, lecz w dwunastu ratach m ie­
sięcznych.

Radja słuchać już mogą w Polsce  
niemal wszyscy.

Żołnierz otrzymał cios siekierą 
W głowę. Wczoraj w barakach na Stra 
domiu rozegrało się  krwawe zajście, któ 
rego ofiarą padł strzelec 27 p.p. Antoni 
Wasilewski. Żołnierz w niewytłum aczo­
nych narazie okolicznościach otrzymał 
cios siekierą w głowę. Ponieważ jednak 
życiu jego nie zagraża żadne n ieb ezp ie­
czeństwo, pozostawiono go na kuracji 
domowej.

W hołdzie poległym!
Wczoraj, w dniu Święta Umarłych 

W najbliższym czasie w sali często- od w czesnego rana na cmentarze ciąg-
chowsk ie j  Rady Miejskiej  o db ędz ie  się 
w związku z k o n i e c z n o ś c i ą  u s k u t e c z ­
n ien ia  p o c ią g u -w y s ta w y  odczy t  s e k r e ­
ta rza  g e n e r a l n e g o  C e n t r a ln e g o  T o w a ­
rzystwa  na  t e m a t  „P rz em ys ł  a ry n e k  
w e w n ę t r z n y ”.

Kto ma prawo sprzedawać wy­
roby tytoniowe. W myśl ogłoszonego  
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej sprze 
daż wyrobów tytoniowych nie wymaga 
specjalnego zezwolenia. Jedynie bez z e ­
zwolenia władzy skarbowej nie wolno 
prowadzić ulicznej sprzedaży w bud­
kach, kioskach itd., jakoteż sprzedawać  
wyrobów tytoniowych na dworcach kole 
jowych, autobusowych itp., określonych 
przez ministra skarbu zakładach lub 
miejscach użytku publicznego. Tego ro 
dzaju zezwolenia wydawane będą tylko 
wyłącznie inwalidom, wdowom i s ie r o ­
tom po inwalidach, oraz w wyjątkowych 
wypadkach osobom szczególnie  zasłużo  
nym dla państwa, więc uczestnikom walk
0 niepodległość państwa, b wojsko­
wym itd.

Zamężne n a u c zy c ie lk i  tracą po­
sadę. Wśród ogłoszonych dekretów znaj 
duje się m. in. rozporządzenie Prezy­
denta Rzplitej z mocą ustawy, zawiera­
jące nowelę do ustawy z r. 1926 o sto­
sunkach służbowych nauczycieli. W no­
wej tej ustawie wprowadzono m. in. 
przepis, na podstawie którego zawarcie 
związku małżeńskiego przez nauczyciel­
kę, stałą lub tymczasową powoduje roz­
wiązanie stosunku służbowego. Osoby  
zamężne nie mogą być mianowane na 
stanowiska nauczycielek. Nauczycielka, 
która wstąpiła w związek małżeński, 
winna zawiadomić o tem władzę prze­
łożoną w ciągu 14 dni, licząc od dnia 
zawarcia małżeństwa.

Zmiana ustawy emerytalnej. De
kret Prezydenta Rzplitej nowelizujący  
ustawę emerytalną postanawia, że od dn.
1 lutego 1934 r. podstawą wymiaru em e  
rytury dla funkcjonarjuszów państwo 
wych będzie uposażenie zasadniczo bez 
dodatków, a dla wojskowych zawodo­
wych uposażenie poza stolicą (sanitar­
nego wzgl. z rodziną) z dodatkiem wy­
równawczym, otrzymywane ostatnio w 
służbie czynnej według posiadanej gru­
py uposażenia. Emerytura wynosi po 15 
latach 40 proc. uposażenia czynnego, po­
czem  za każdy dalszy rok służby wzra­
sta o dalsze 3 proc. aż do 100 proc. 
uposażenia. Uposażenie emerytalne wol­
ne jest od podatku dochodowego. Pen­
sje wdowie wynoszą połowę emerytury, 
należnej zmarłemu jej mężowi, pensje 
sieroce jedną czwartą pensji wdowiej. 
Emerytury przyznane do 31 stycznia  
1934 r. pozostają bez zmian. Utworzony 
zostaje „Państwowy Zakład Emerytal­
ny”, który obejmie nowoprzyjmowanych 
do służby państwowej i mianowanych 
od 1 lutego 1934 roku funkcjonarju­
szów państwowych i zawodowych woj­
skowych.

nęły tłumy mieszkańców, by złożyć hołd  
prochom bliskich sobie i drogich osób.
0  godz. 12 45 na placu magistrackim ze  
brało się  wojsko, zrzeszone w Federacji 
P. Z. O. O. organizacje i związki, Strze 
lec, Legjon Młodych, P. W. i kolejowe  
P. W. itd. i po przeglądzie oddziałów  
przy dźwiękach orkiestr przeszły w po­
chodzie do grobu Nieznanego Żołnierza, 
gdzie w imieniu Federacji złożył w ie ­
niec, a następnie wygłosił krótkie i jędr 
ne przemówienie ppłk. Hałaciński.

Następnie pochód ruszył na cm en ­
tarz św. Rocha do grobów powstańców  
śląskich, spoczywających we wspólnej 
mogile, gdzie przemówienie o roli pow 
stania śląskiego i wielkości jego ofiary 
w dziele odbudowy Państwa mówił p. 
Porado.

Szczytowy punkt uroczystości żałoba 
nych stanowił uroczysty aKt hołdu z ło ­
żony przed pomnikiem legjonistów na 
cmentarzu na Kulach. Obok pięknie o- 
świetlonej mogiły zebrały się  delegacje
1 poczty sztandarowe przybyłych na uró 
czystość organizacyj. Chór „Pochodnia”, 
który brał udział we wczorajszych uro­
czystościach na obu cmentarzach, od­
śpiewał piękną w nastroju pieśń żałob­
ną, której wysłuchali wszyscy obecni w 
nabożnem skupieniu.

Piękne i m ocne przomówienie, pełny 
tężyzny i owiany w moc dokonanego 
przez poległych za Ojczyznę dzieła, wy 
głosił magister W. Pikuła, komendant 
m iejscowego Legjunu Młodych.

„Tęsknota do Wolności, snująca się  
przez długi i mroczny czas niewoli, u 
jawniona w czynie powstańczym 30 i 
63 roku, znalazła swój najpiękniejszy 
wyraz —  mówił mgr. Pikuła — w czy­
nie szarych żołnierzy Legjonów, którzy 
w sierpniu 1914 r. pod wodzą Komen­
danta „poszli ustawiać Wolności szpa­
lery”.

„A naród spał i wówczas —  ciągnął 
dalej mówca -— spał nawet, kiedy mar 
twocie jego wymierzył policzek hymn 
Pierwszej Brygady”.

I dlatego zakończył magister Pikuła 
„nad mogiły te prowadzić będziemy  
dzieci nasze, aby tutaj uczyły się  histo- 
rji, spełniania swych obowiązków i nale 
życie czciły prawdziwą i wielką zasłu­
gę. Przed pomnikiem poległych legjoni­
stów, dokumentem i symbolem bohater­
stwa i zasługi pierwszych żołnierzy Wol 
nej Polski niechaj w hołdzie pochylą się  
nasze sztandary.

Ostatnie słowa przemówienia pokryły 
dźwięki marsza żałobnego, wojsko i od­
działy p. w. sprezentowały broń, a pocz 
ty sztandarowe z pochylonemi sztanda­
rami złożyły hołd poległym.

Druga c z ę ść  uroczystości odbyła się  
przy grobach żołnierzy zmarłych w służ 
bie. Przemówienie w imieniu Federacji  
wygłosił p. Szmidt, poczem  ks. kapelan 
Zelaznowski, streściwszy krótko znacze­
nie święta umarłych, odprawił modły 
żałobne i poświęcił magiły, a orkiestra 
27 pp. wykonała marsza żałobnego, po­
czem  oddziały pochodem odmaszerowa- 
ły z cmentarza.

Lokatorom małych mieszkań, na wypadek 
eksmisji, przysługuje prawo apelacji.

W tych dniach w sposób zasadniczy  
rozstrzygnięta została sprawa ogromnej 
doniosłości dla ogółu lokatorów małych  
mieszkań. Jest  to sprawa apelacji w pro 
cesach  eksmisyjnych, gdzie przedmiot 
sporu nie przekracza 100 zł., czyli, że  
lokator nie płaci więcej, niż 100 zł. 
m iesięcznie  lub kwartalnie.

Jak wiadomo, sądy odwoławcze po­
czątkowo nie rozpatrywały podobnych  
apelacyj i wyrok eksmisyjny sądu grodz­
kiego był odrazu prawomocny dla usu­
nięcia lokatora z mieszkania.

Później na skutek interwencyj orga­
nizacyj lokatorskich ukazał się okólnik 
ministra sprawiedliwości, nakazujący 
rozpatrywanie tych spraw, lecz w prak 
tyce okazało się ,że  niektóre sądy odwo­

ław cze nie stosują się  do tego okólnika. 
Ostatnio na skutek ponownej interwen­
cji sprawa ta przeszła pod obrady Rady 
Ministrów, by być załatwioną droga 
ustawy.

I oto przed kilku dniami (28 ub. m.) 
w Dzienniku Ustaw ukazało się  rozpo­
rządzenie Prezydenta Rzplitej, zmienia­
jące przepisy Kodeksu Postęp. Cywil, 
w tym kierunku, że apelacje w spra­
wach eksmisyjnych, nawet przy sumie  
poniżej 100 zł. —  odtąd muszą być 
rozpatrywane przez wszystkie sądy od­
woławcze.

W ten sposób lokatorzy małych m ie ­
szkań, stojący w obliczu groźby utraty 
dachu nad głową — uzyskali możność  
rzeczywistej obrony.

Z otwarcia Miejskiego Uniwersytetu 
Powszechnego.

W w yp ełn io ne j  do o s ta tn ie go  miejs-  mia s t a  Mackiewicz ,  z a c h ęca j ąc  wszysfc
ca sali rady  miejsk ie j  odby ł  się we  wto 
rek  uro czys ty  ak t  inaugurac j i  U n iw e r ­
s y t e tu  P o w s zechn ego .  Na  uroczys tość  
t ą — należy  to po d k re ś l i ć — niezwykle licz 
nie przybyła  pilnie w roku ub ie g ł ym  
na  wykł ady  uczęszcza jąca  młodzież rze­
mieślnicza .

kich s łuc hac zy  do  n a le ż y t e g o  wy korzy  
s t an ia  o t w i e r a n e g o  kursu.

W im ie n iu  Rady Nadzorczej  Uni ­
w e r s y te tu  prz em awi a ł  dyr.  P łodowski  a 
n a s t ę p n i e  k ie rownik  Un iw er sy t e tu  prof.  
Zdzis ław Wróbel .

Oba j  m ó w c y  zgodnie  podkreśl i l i  na-
f lk tg  o twarc ia  d o k o n a ł  ko mi sa rz  cze ln e  z a d a n ie  Un iwersy te tu :  p opu la ry



zac ję  wiedzy  o świec ie  i o Polsce wśród 
szerokich  m a s  p racu jących ,  k tóre  w ła ś ­
n ie  w p ie r wszym  rządzie w inn y  z d o ­
brodz ie j s tw U n iw er sy te tu  skorzystać.

Pie rwszy  wykład  ina gu ra cyj ny  w y ­
głosił dyr  K o m u n a ln e j  Kasy O s z c z ę d ­
ności ,  który na wi ązując  do  ak tu a ln yc h  
hase ł  dnia w związku z o b c h o d e m  Mię 
d z y n a r o d o w e g o  Dnia Oszczędnośc i ,  m ó ­
wił o z naczen iu  oszczędnośc i  w życiu 
n a r o d ó w  cywi l izowanych ,  k tóre  z r o z u ­
mia wsz y  wcz eśn ie  z n ac zen ie  i po t ę g ę  
o s z c z ę d n o ś c i  w tej  dz iedz in ie  os iągnę ły  
i m p o n u j ą c e  rezu l ta ty  i w wielkiej  ro ­
dz inie  n a r o d ó w  kroczą  dziś pod  ty m  
w z g lę d e m  na czele.

Po piera jąc  tezy  swoje  d a n e m i  sta- 
tys tycznerni ,  dyr.  Kobyłecki  szerzej  roz­
winął  sp o ł eczno  w y c h o w a w c z e  z n a c z e ­
n ie  oszczędno śc i  i s k u tk ó w  jej dla n a ­
szego  g o s p o d a r s tw a  na ro d o w e g o .  Rzecz 
ja sna ,  że o szczę d n o ść  ta  nie m oż e  o d ­
być się g w a ł to w n ą  d ro g ą  u n i e r u c h a ­
mi an ia  i z a m r a ż a n i a  kapi ta łów,  ale prze 
dew sz y s tk ie m  po leg ać  p o w in n a  ce lowo 
p o m y ś l a n y c h  lokalach  i un i w ers y te ta ch .

Naw iąz ują c  do rozwoju idei o szczęd­
nośc i  m ó w c a  cyf rami  zi lust rował roz ­
wój nowe j  idei. O to  np. w Szwajcarj i  
na  100 m ie s z k a ń c ó w  70-ciu pos i ada  
ks iążeczki  o szczędnośc iow e,  we  Francj i  
i Belgji  po 50, w N ie m czech  25, w Pols 
ce aż... 6.

I j akkolw iek  p o z o s t a j e m y  na  s z a ­
rym k o ńcu  w tabeli ,  to j e d n a k  dzięki  
z m i a n o m  z roku na rok idz iemy  do 
kapi ta lizacj i  w e w n ę t r z n e j  przez wkłady  
osczęd n o śc io w e .  Miarą t e g o  n iecha j  s t a ­
ną  się wz ra s ta ją ce  z k a ż d y m  d n i e m  
wkłady  oszczędnośc iow e,  k tó re  np.  w 
K o m u n a l n e j  Kasie Oszczędnośc i  w y r a ­
żają się 3 mi l jona mi  rocznie,  przy o g ó l ­
nych  ob ro ta c h  kasy  w gran ic ach  70 
m i l jo nów  złotych.

Na z a k o ń c z en ie  p prof. W ró be l  p o ­
dz iękował  za współudz ia ł  w u ro czy s t o ś ­
ci p. kom.  m ia s ta  Msckiewiczowi ,  p. 
dyr. W. P ł o d o w s k i e m u  i p. dyr.  K o b y ­
łe c k i e m u  i wszys tk im gośc iom.

. 0 spółkach z o g r a n i c z o n ą  oeSpo
W Ś e d z ia lM ŚC ią .  Rozporządzenie  P r e ­
zydenta  Rzplitej z mocą  ustawy „o spół  
kach z ograniczoną odpowied z ia lno śc ią” 
ukaże się w najbl iższym „Dzienniku Us­
t a w ”. Rozporządzenie to będz ie  noweli­
zacją do tychczasowych przepisów praw­
nych, dotyczących  zawiązywania  spółek 
z ograniczoną  odpowiedzialnośc ią ,  posta 
nawiające,  że zawiązywanie  takich spó ­
łek może  nas tąp ić  tylko w ce lach gos­
podarczych.  Spółka  po jej za rejest rowa 
niu s ta je  się spółką handlową,  a spóini- 
cy nie odpowiada ją osobiśc ie  za zobo 
wiązania spółki.  Kapi tał  spółki musi wy 
nosić najmnie j 10 tys. zł. i dzieli s i ę n a  
udzia y równe  lub iiierówrte. Jeżel i  jeden 
spólmk ma  mieć  udz ia łów więcej,  udzia 
ły w kapitale.1 zakładowym muszą  być 
równe.  Najmniejszy udz ia ł  musi  wynosić 
500 zł. Do założenia spółki  potrzeba:  
aktu notar jalnego,  wniesienia ca łego  ka­
pitału zak ładowego,  ustanowienia władz 
spółki i wpisu do re jes t ru  handlowego.  
Jeżeli  kapi ta ł  zakładowy przewyższa kwo 
tę 250 tys. zł., a spólników jest  więcej ,  
niż 50, musi  być usta lona rada  nadzór  
cza lub komis ja rewizyjna.  I stnie jące  
spółki mogą  się ze sobą  łączyć przez 
przeniesienie mają tku  jednej  spółki na 
inną spółkę,  albo przez zawiązanie  no­
we spółki.

Nowe prawo o spółkach  zostało już 
uchwalone przez Radę  Minist rów i we j ­
dzie w życie z dn i em  1 stycznia 1934 
roku.

Wywrotowcy komunistyczni
przed sądem.

Pod zarzu tem działalności  ko m u n i ­
stycznej  na ławie oskarżonych w sądz ie  
okręgowym zasiedli  onegdaj:  36-letni
Antoni  Moskalewicz,  26-!etni Ja n  Szpi- 
giel i 33-letni Michał  Her tz.

W świet le  aktu oskarżenia sprawa się 
przeds tawia  nas tępująco:  Celem zorga­
nizowania wystąpień przeciwpańs two- 
wych na tu te jszym te ren ie  w dniu 1 
maja  r. b. Centralny Komitet  Komun!-'  
s tycznej  Part j i  Polski  wydelegował do 
Częs tochowy znanych  wywrotowców Mo 
ska lewicza i Szpigla,  z których pierwszy 
przed wojną członek P. P. S., później 
przerzuci ł  s ię  do partji  komunistycznej  
i zajął  w niej czo łowe miejsce.  W roku 
1924 w obawie przed a resz towaniem 
Moskalewicz  zbiegł  z Os t rowca  i od 
tego czasu  ukrywał się. Dopiero w C z ę ­
s tochowie  wpadł  w ręce  władz bez p ie ­
czeństwa.

Drugi oskarżony,  Szpigiel  skazany był 
już wyrokiem sądu  okr. w Sosnowcu na 
4  lata więzienia za dzia ła lność  wywro­
tową i karę tę  odcierpiał .  Po  przybyciu 
do  Częs tochowy obaj  wspomniani  k o ­
muniśc i  zamieszka li  w Korwinowie u 
niejakiego Morzyka, gdzie Moskalewicz 
podał  się za Zórawskiego.

Trzeci  oskarżony,  Michał  Hertz,  ober  
majs te r  w Gnaszyńskiej  Manufakturze,  
miał  wedle aktu oskarżenia— ro z rz u ­
cić w Gnaszynie  w nocy z 15 na  16

maja  odezwy komunistyczne .  Do Hertza,  
jak ustal i ły władze,  p rzyjeżdżał  jakiś t a ­
jemniczy osobnik z walizką która z a ­
wierać  ^mia ła  „b ib u łę ” komunistyczną.  
„Bibuła" ta pochodzić  miała  od Moska- 
lewicza i Szpigla,  z którymi Hertz  pozo­
s taw ał  w ścisłym kontakc ie - W czasie 
rewizji  w mieszkaniu Her tza  zna leziono 
dzie ło  Lenina w języku n iemieckim p t .  
„Agitacja i p ropagand a”.

Dane  aktu oskarżenia po twierdzone  
zostały na przewodzie  sądowym przez 
świadków: kierownika brygady pol itycz­
nej st. przód.  Miniszewskiego i przód.  
Teasa ,  który właśc iwie  z de m ask ow a ł  u- 
krywającego się pod cu d zem  n a z w i ­
sk iem Mosfcalewicza, u którego z n a l e ­
ziono pisane szyf rem notatki.  Notatki  te

wedle  twierdzenia św. Miniszewskie­
go t raktują o sprawach  organizacyj ­
nych partji komunistyczne j „komórkach"  
wywrotowych i t. d.

Na innem s tanowisku stanęli  ob ro ń­
cy oskarżonych,  kwest jonując charak te r  
no tatek

Naskutek  tego sąd przerwał  rozpra­
wę do 13 bm.  i na wniosek prokuratora 
pos tanowił  wezwać  na rozprawę w cha* 
rak te rze  rzeczoznawcy za s tę pcę  naczel  
nika wydziału be zp ieczeńs twa publ icz­
nego województwa kieleckiego,  p. H e n ­
ryka Kintowa.

N. 111) w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  p r z y  S ą ­
d z i e  O k r ę g o w y m  w  P i o t r k o w i e ,

c) n a l e ż y  na p r a w i e  w ła s n o ś c i  n i e p o ­
dz i e ln i e :  w  2/4 cz ę śc i a c h  do A n n y  Kró la -  
k o w e j ,  w  1/4 czę śc i  do T o m a s z a  K r ó l a ­
ka i w  1/4 czę śc i  do Zof j i  B ę b e n ,

d) ob c i ąż o n a  j e s t  d ł u g am i  h ip o t e c z n e r o f  
i k a u c j a m i  o r az  i n n e m i  o g r a n i c z e n i a m i  
i o s t r z e ż e n i a m i  w  dz ia ł ach  I I I  i IV w y k az u  
h i p o t e c z n e g o  p o m i e n i o n e m i .

S u m a  s z a c u n k o w a  n i e r u c h  o mo śc i  22 000 
z ł o ty ch ,  a s p r z e d a n a  b yć  m o ż e  i n i ż e j  s z a ­
c u n k u  j ako w  d r u g i m  t e r m i n i e ,  j e d n a k  n ie  
mn ie j  j ak  za  2-3 c e n y  s z ac u n k o w e j .

B i o r ą c y  u d z i a ł  w  l i cy tac j i ,  w inn i  z ł o ż y ć  
k au c j ę  w  w y s o k o ś c i  10 p r oc .  od  s u m y  sza -  
c a n k o w e j .

A k t a  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s ię w  ka n ce l a r j i  W y d z i a ł u  C y w i l ­
n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e

K o m o rn i k  S t .  S t o d ó l f c i e w i c z

Z teatru kameralnego. Dziś, w
czwar te k ,  „Ten stary w ar j a t ” —  znako­
mi ta  komedja  Kiedrzyńskiego,  w premje  
rowej obsadz ie .  W ro lach  głównych: H. 
Gallowa, St .  Dęb icz  i W. Malinowski.  
P o c z ą te k  o godz.  20.

Najb liższą nowością te a t ru  k am era l ­
nego  bę dz ie  sz tuka  jednego  z najwybi t­
n ie jszych i na j subtelnie jszych d r a m a t u r ­
gów współczesnych,  Je rzeg o  Szan iaw­
skiego, p. t. „Most” .

Żyletką usiłowała pozbawić się 
życia. Ba rb a ra  N o w a c k a  (Bie gańs k ie go  
3) po  kłótni  z m ę ż e m ,  z k tó ry m  s t o ­
sunk i  od p e w n e g o  czasu  były b. n a ­
p r ę ż o n e  — po s t a n o w i ł a  po zbawić  się 
życia.  Do t e g o  celu użyła żyletki  do 
go len ia ,  k tó rą  przecię ła  sob ie  żyły u 
rąk, a n a s t ę p n i e  usi łowała  p o d e r ż n ą ć  
s o b ie  gardło.  W t y m  m o m e n c i e  n a d ­
szedł  mąż ,  k tóry  z a m ia row i  p rzeszk o­
dził. Leka rz  p o g o to w ia  po  na ło żeni u  
o p a t r u n k u ,  pozos tawi ł  d e s p e r a t k ę  na  
kurac j i  w d o m u .

Ofiary. Dla uczczen ia  p a m i ę c i  u- 
k o c h a n e g o  s y n a  b. p. Ma ksy mi l ja na  
K o n h e im a  w 11 -tą rocznicę  je go  z g on u 
skiada_ na rzecz Fow. D o b r oczynn oś c i  
dla Ży dó w n ie p o c ie sz o n a  m a t k a  10 
złotych.

Dla uczczenia  pa m ię c i  M a k s y m i l ja ­
na K o n h e im a  w rocznicę  śmierc i  o f ia ­
rowu ją  na rzecz Tow. D o b r oc zyn nośc i  
dla Żydów A lek san d ro w ie  Wolberq  
Zł. 10.

. Rowerzysta pod kołami auta.
Nieszczęśl iwy wypadek wydarzył  się na 
ul Dwernickiego.  Auto, p rowadzone  przez 
szofera S te fana  Gładysza,  na jecha ło  na 
jadącego  ro we re m 14-letniego chłopca,  
który uległ  dotkl iwym obrażeniom całe- 
g °  ciała i wskutek  tego s trac ił  przyton* 
ność.  Ofiarę nieos t rożnego  szofera prze­
wieziono do szpi tala Panny Marji, gdzie 
do t ąd  nie odzyska ł  przytomności ,  wobec  
czego nie zdołano ustal ić j ego nazwiska.

Umysłowo c ł i o r a  najechana 
przez samochód. Onegdaj  w godzi­
nach  rannych,  s am o ch ó d  n iewiadomego 
właściciela,  posiadający num er  re je s t r a ­
cyjny d l  803, p rze jeżdża jąc  przez Wy- 
czerpy Dolne, na jecha ł  na 15 letnią u- 
mys łowo chorą  Barba rę  Rorbach,  zada  
jąc jej lekkie uszkodzenie  ciała.  Of ia rę  
wypadku pozostawiono na kuracji  do 
mowej.

Para niebezpiecznych oszustów  
przed sądem. W sądzie  grodzkim roz 
p a t r y w a n a  była s p r a w a  sp ry tne j  pary 
o s z u s tó w  m a łż o n k ó w  G roc how sk ic h ,  
k tórzy przez 2 lata grasowali  na  t e r e ­
nie  C z ęs t oc ho w y i po wia t u ,  n a c ią ga jąc  
ł a tw ow ie rny ch  na  a p a r a t y  do w y d o b y ­
w an ia  ukr y t ych  w z iemi  s k a r b ó w ”, „pu  
łapki  na  z łod z i e i” itp. o raz  dokonal i  
k radz ieży  na s z k o d ę  p. B ie law sk iego  
i sz e reg u  przywłaszczeń.

S p raw a  została  od ro cz o n a ,  c e le m  
w ezw a n ia  ki lku św iadk ów ,  k tórzy p o ­
twierdzić m a j ą  pr aw dziwo ść  z a rz u c a ­
nych  o s z u s t o m  przes tęps tw.

Niech się nie interesują sąsiadzi, 
na czem kto Siedzi. Prz ed  sądem 
grodzkim rozegra ł  s ię wczora j  epilog 
„pyskówki" między sąsiadkami.  Bo hat er ­
kami  awantury są: Otylja Musiał,  lat 42,  
wdowa po kolejarzu i Kazimiera  Mar­
czak, lat  51, skazana  przez  los na po­
zos tawanie  w s ta ropanieńs twie .

Tło sprawy jest  nas tępujące :  Rozgo- 
rycznoa] z powodu doznanych  zawodów 
życiowych,  p. Kazimiera  dość częs to 
stawia ła pod znakiem zapytania cnotli-  
wość córek  swych sąs iadów, co powo­
dowało  zwykle reakc ję  ze st rony do t ­
kniętych pod obnemi  zarzutami .

Dnia 15 września  około godz. 8 rano  
p. Marczak  spotkawszy na podwórzu  p. 
Musiał,  powiedzia ła  tej  ostatniej  kilka 
n iezbyt  przyjemnych słów o jej córce:  
że „zbyt  późno do do m u  przychodzi" ,  
„zabardzo  za ch łopami  la ta"  itd. Obu­
rzona ferr! P- Musiał  zareagowała odpo­
wiednio,  wspominając o przewrotnośc i

s tarych panien i t. p. Wynikła awantura  
a nas tępnie  bójka.

Pan  w granatowym mundu rze ,  zwa­
biony ha łasem,  zjawił się na podwórzu,  
lecz niezbyt mile został  przyjęty przez 
obie sąsiadki .  Awanturę  z t rudem  zlik­
widował i spisał  doniesien ie  za z a k ł ó c e ­
nie spokoju publ icznego i obrazę  osoby 
urzędowej  w czas ie  pe łn ienia  przez  nią 
obowiązków służbowych.

o ą d  skazeł  wczoraj  obie niewiasty 
po 2 tygodnie aresztu.

Zamach samobójczy. O n e g d a j  w 
go d z in ach  p o p o łu d n io w y c h  20- le tnia Zof 
ja Wolb iś  (P i as towska  125) na t le z a ­
w o d u  . m i ł o sn e g o  us i łowała pop e łn ić  s a ­
mobó js two,  wypi ja jąc  do ść  du żą  ilość 
esenc ji  octowej .  Lekarz  po g o to w ia  u- 
dzieli ł  Wolb is iów nie  pie rwsze j p o m o c y  
i pozos tawi ł  ją na  kurac ji  d o m o w e j .

Niezwykły akt zemsty. Przykra
przygoda spotka ła  wczoraj  znanego ieka 
rza-dentys tę ,  p. Michała  Gre jn ieca .  Z o­
s ta ł  on wezwany do mieszkania  n ie ja ­
kiego Tenenwu rc la  (Aleja 4)  którego 
rzekomo Doleć miały zęby, ce lem do k o ­
nania  na mie jscu  zabiegu den tys tyczne­
go. Gdy p. Gre jn iec  przybył do miesz* 
kania,  okazało się, że pac jent  j est  zu­
pełnie zdrów.

Zapytany wobec  tego, w jakim celu  
wzywał  dentystę,  Tenenw urce l  oświad  
czył, iż wezwał  go po to, by z a kom un i ­
kować mu, że miejsce,  z k tórego przed  
dniami p. G. usuną ł  ząb,  boli go dotych 
Czas. Gdy na takie d ic tum lekarz  zarea* 
gował,  Tenenwurc e l  rzuci ł  się do niego 
i pobił  go, n i szcząc  mu  p łaszcz  k a p e ­
lusz i laskę. Nas tępnie  „ m i ł y ” pac jen t  
porwał  przynies ione  przez  p. G. in s t ru ­
menty ,  k tóre rozbił .  Poszkodowany obl i ­
cza  swe st ra ty  na 800 zł. Ukaran iem a- 
wanturniczego Tenenwurc la  zaję ła  się 
policja.

E

Obwieszczenie Nr. 8-33.
K om o rn i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C zę s t o ­

c h o w  e  IV  r e w .  S t e f a n  S to d ó ł k i ew ic z .  l a m  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u ’. N. Mar i i  P a n n y  
Nr. 55, w  myśl  ar t .  1148 i 1149 P roc .  Cyw.  
m n i e j s z e m  o b w ie s zcz a ,  ż e  w  dn iu  15 l u t eg o  
1934 r .  o go d z i n i e  10 r an o  w  sal i  p o s i e d z e ń  
P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  
Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e  n a  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  J a n a  i H en ry k i - M a r j i  ma ł ż .  Ra k  
w  k w oc i e  10.800 zł .  z p roc .  i k o s z t am i  o d ­
b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t ac j ę  p u b l i c z  
n ą  o s a d y  m ł y n a r s k i e j  „Raj sko" ,  p o ło ż o n e j  
w  g m in i e  W a n c e r z ó w ,  pow .  C z ę s t o c h o w ­
sk i ego,  z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  ogó ln e j  
o ko ło  (5 m o r g ó w ,  n a  k tó r e j  m i ę d z y  i n n em i  
w z n i e s i o n e  są  n a s t ę p u j ą c e  budynk i :

1. B u d y n e k  z d r z e w a  k r y t y  pa pą ,  w  któ 
r y m  u r z ą d z o n y  j e s t  m ł yn  i 6 ub ika cy j  m i e s z  
ka lnyc h ,

2. O b o r a  z kam ie n i a ,  k r y t a  p a p ą
3. S to d o ł a  c zę śc i o w o  z ka m ie n i a ,  c z ę śc io  

w o  za ś  z de sek ,  k r y t a  s ł o mą ,  o r a z  i n n e  
s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  op i s u  w y m i e n i o ­
ne .

N i e r u c h o m o ś ć  po w y ż sz a :
a) w e  w s p ó l n e m  z o s o b a m i  obcemi ,  d z i e r  

ż a w n e m  lu b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  n i e  
z n a j d u j e  się,

b) u r z ą d z o n ą  m a  k s i ę g ę  h ip o t ec z ną  (R.

     ^

Z R A D O M S K Ą
— Z posiedzenia Komitetu Or­

ganizacyjnego Obchodu uroczystoś  
ci 15-lecia Niepodległości. W dniu
30 bm.  z in ic ja tywy p. ko m is a rz a  Lan- 
d e c k ie g o  odbyło  się w sali Rady  Miej­
skiej p o s i edzen ie  Kom i te tu  O r g a n i z a - : 
cy jn eg o  O b c h o d u  uroczys tośc i  15-lecia.  
Niepodleg łośc i .

P os ie dzeni e  zagaił  p. komis arz  Lan-  
decki.  N a s tę p n ie  na  w n io se k  p. k o m i ­
sarza,  p r z e w o d n ic z ąc y m  z e b ra n i a  w y ­
b ra n o  inż. Macher sk ie go ,  a do  pre-  
zyd ju m  p o w oła no  pp.: płk. Woytowicza,  
wice s ta ros t ę  Fibicha  i sędz i eg o  W o j a s a ’ 
na  sek re ta rz a  p. Sękiewicza .

Po odczyt an i u  po rz ądk u  d z ie n n e g o  
przez p. przew odni czącego ,  zabra ł  głos 
p. ko mi sa rz  Landecki ,  k tóry  w krót-  
k ie m  p r z e m ó w ie n iu  podkreśl i ł ,  iż ś w i ę ­
to  11 l i s topada  ze względu  na  15-Iecie 
odz y sk a n ia  n iepod leg łośc i  w in n o  być  
o b c h o d z o n e  n a d e r  uroczyście.

N a s tę p n ie  z a p r o p o n o w a n o  podziel ić 
p r o g r a m  o b c h o d u  na  2 części  tj. na  
w oj skow ą  i cywi lną.

W dyskusj i  n ad  p r o g r a m e m  i ter-. ■ 
m i n e m  o b c h o d u  zabieral i  głos  pp.: k o ­
misarz  Landecki ,  wice s ta ros ta  Fibićh, 
inż. Machersk i ,  dr. Popławski,  mec .  
W ię ckow sk i  i dyr.  Kancler .  Na  w n io se k  
p. kom isa rza  L a n d e c k ie g o  p o s t a n o w i o ­
no  urządz ić  o b c h ó d  w dniu  11 l isto­
pada .

N as t ęp n ie  prz ew od n ic ząc y  poda ł  pro 
jekt ,  by w d n iu  10 y m  urządz ić  c a p ­
strzyk,  w dniu  11-ym, o godz.  10-ej n a ­
boż eńs tw o ,  n a s t ę p n i e  def i ladę ,  co z e ­
bran i  j edn og ło śn ie  przyjęli .

S p raw ę  urządzenia  caps t r zyku  oraz 
zbiórki  oddz i a łó w w dniu  11-ym p o ­
w ie rz ono  k o m e n d .  P. W. p. kpt.  Mo- 
niuszce

Na ogó ln ą  prośbę ,  p. kom.  L a n d e c ­
ki zgodził  się udziel ić sali R ady  Miej ­
skiej  na u rz ądzeni e  a ka dem j i .  P r z e m ó ­
wien ie  na a k a d e m j i  wygłosi  p. dr. P o ­
pławski .

W y k o n a n i e  części  a r tys tyczne j  na  
w ni osek  ks. kan.  J a n k o w s k i e g o '  p o w i e ­
rzono  Komite towi  W y k o n a w c z e m u .

P. w ic es ta ro s ta  Fibich zwróci ł  u w a ­
gę,  że sa la „ K i n e m y ” by łaby  o d p o w i e ­
dnie jsza,  j ako  większa i po s ia d a j ą c a  
sc enę ,  na ur zą dz eni e  a kad em j i ,  na  wnio  
s a k  p rzew o d n icząc eg o  s p r a w ę  tę  powie  
rzono  Kom.  Wyk.

Do K o m i te tu  W y k o n a w c z e g o  zostali  
powołan i  pp.: ko m.  Swiderski ,  dyr.  Nie 
rniec,  dr. Popławski,  kpt.  Moniuszko ,  
inż. Macherski ,  ko m .  Landecki ,  dyr.  J a  
worski ,  ks. Ja n k o w s k i ,  kier.  szk. St. 
Kaurzel ,  ks. Sawicki ,  sędz ia  Wojas ,  mec .  
Więckowsk i ,  mec .  Wolski ,  kom .  Zale^ 
wski,  dyr.  Krótki,  prof.  S ie m ie ńs ki ,  
prof.  G a m p f ó w n a ,  dyr.  C h om ic zów na ,  
Cywińska ,  nacz.  Garbiec ,  dr.  N i e w ia r o ­
wska ,  prez.  Marchwiński ,  nacz.  Kozło­
wski,  prof.  Kucharski ,  sekr .  Kosiński ,  
p r ezes  Berger ,  Najk ron  i zaw. K arm an-  
ski. Na  p rz e w o d n ic z ąc e g o  k o m i t e t u  z a ­
pr o sz o n o  p. ko m is a rz a  L an d e c k ie g o .

— Statystyka chorób zakaźnych.
W ub. t y g o d n iu  lekarz  po w ia to w y  z a ­
no to w a ł  6 w y p a d k ó w  c h or ób  zakaźnych ,  
w tern na  b łon icę  -— 2, na  p ł o n i c ę — 1 
i na  d u r  b rz us zny  — 3. Z fczego w 
m ieśc i e  z a n o t o w a n o  1 w y p adek ,  a 5  w 
powiec ie .

— Pijany łodzianin w Radom­
sku. Policja sp isa ła  do n ie s i e n ie  k a r n e  
na  J ó z e f a  P ie ch owsk iego ,  zam.  w Ł o ­
dzi, za uka z a n ie  się w s t an ie  p i janym  
n a  dw o rc u  kole jow ym .
... Zakłóciła spokój publiczny. 
W eron ik a  Mar te la,  zam.  przy ul. S t rza ł ­
kowskiej ,  za z ak ł óceni e  s p ok oj u  p u ­
b l icznego  zos ta ła u w idoczni ona  w kro* 
n ice  pol icyjnej .
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Jest wskazanem, by hasło: „frontem 
T u  9°  człowieka“ realizować. Sko- 

V°i °  ' T  na/eży, by m ały człowiek do 
g  osu oszed ł i m ógł we właściwej 
dziedzinie działać, bo nikt tak nie rozU 
mie potrzeb ludzi małych, ja k  właśnie 
sam człowiek m ały.

Owóż znów o Spółdzielczym  Banku 
ludow ym  piszemy, z  tej, na ten raz z ra­
cji, ze  ja k  słychać, wybory do zarządu  
mają być tam przeprowadzone i że do 
zarządu tego, jako  kandydat murowany 
przeforsowany i przeprowadzony ma być 
PanT  szp'wski Franciszek Dyonizy.

Nie, żebyśm y jakowe skądinąd za ­
strzeżenia co do osoby pana Wilkoszew 
w ? °  rra n d sz b  Dyonizego mieli. Ale 
kandydatura jego do zarządu Spółdziel­
czego anku Ludowego zastrzeżenia  
zgoła formalne budzić musi.

Bo pan Wilkoszewski Franciszek 
J T ’zy  dzif  i uż P°d  Pojęcie człowieka 
małego pod względem finansowym pod­
ciągnięty być nie może.

Owszem, w przeszłości odległej ta-
T T it n  ~ / Z!Ś’ 9dy ]est właścicielem  nakładów drukarskich, właścicielem ka­
mienicy , sklepu właścicielem  — dziś

ju z  ze  „małego uważany być nie mo

i d o  m d  ZF° zu T!ałem  j e s t ’ że  p °zy cJ'a
sów n H T  bT ° niĆ mu kaźe iatere- 
c Z n ie  Je d n ych , lecz zgo ła  prze-

Dlatego to kandydatura pana Wil- 
koszewskiego Franciszka Dyonizego za  
członka zarządu Banku Ludowego te 
formalne zastrzeżenia budzić musi. Lu­
dowa bowiem spółdzielnia bankowa, gwo 

obrony interesów drobnych rzemieśl­
ników , rękodzielników utworzona, jak  
sam ty tu ł na to wskazuje, rządzona i 
kierowaną być powinna przez ludzi pra­
cy z  kategorji tych, którzy obrony przed  
wyzyskiem si nego kapitału potrzebują.
cisyzek n ° n' 'Ch P° r  Wilk°szewski Fran-
n,e th  y0ni7 ’ człow^ k bądź co bądź
biem ind9 'd  ■ ranCOW° Ua Przeciwnym biegunie stojący w stosunku do ubogich
spółdzielców Banku Ludowego?
B n d , ! em T amiętać, muszcL spółdzielcy Banku w dzień wyborów do zarządu
ła ddl mf c go człowieka obronić zdo
zawdvc> CZłoWtek mały- bo kapita ł jest 
zawsze pojęciem międzynarodowem i
zawsze obcym dla potrzeb tych, którzy
ciężko walczą o byt z  fa lą  w yzysku.

P ię k n o ś ć  n a d a ją
w yrob y  m ag .  W .  P a ź d z i e r s k i e g o

K rem  „HALINA" i
u s u w a  p ieg i ,  wągry, ż ó ł t e  i c z e r w o n e  p lam y

K rem  „HALINA" Ni 2
i d e a ln i e  p ie l ę g n u je  c e r ę  u su w a  z m a r s z c z k i .

H aiujeię w ło s y
Używajcie  balsam z io łowy  

mag. W .  Paździersklego.
1  u s u w a łupież,  zapobie  

■»*- l  ga wypadaniu w ło só w

n  (nie farba) usuwa  
s top n iow o  siwiznę.

— o uięzKo walczą o byt z  fa lą

Ze pożal się  Boże.
Je d n ą  tylko ma C zęstochow a in s ty ­

tucję  S ą d u  O kręgow ego i zdaw ałoby  się 
ze d la tego  w łaśnie  s ied z ib a  sp raw ied li­
wościi znaiezć  powinna w naszem  m ie ś ­
c ie  s ied z ib ę  godną. T ym czasem , pożal 
s ię  Boże, pisać przykro! Nie żeby m io ­
tły, szczotk i i śc ie rk i próżnowały. Te 
p rzedm io ty  walki z b rudem  pracują  aż 
d o  zdarcia , ale t ru d n o  z lokalu czarnego  
i ch ron iczn ie  b rudnego  czysty zrob ić  
bez  re m o n tu  gruntow nego. Choć i to 
by się  n ie  na wiele zdało, bo, wogóle

da^e T l k 3 Sled, z $ s ą d u  s i$ n ie  na' 
s^tki d z i l  • SC1* ~  ludziska, których 
L k ™  Slę tam  Przew ija, każdy
Jze T b f tk i1 zan’e czyszcza kory ta­rze, klatki schodow e i sale, rże aż no-

ziw ierze jak sąd, jego urzędnicy w
takie , a tm osferze  zad u ch u  i kurzu pra-

-nieTprzeTbywać.PrZ6Z ^  d z L '
« j 0  ~ ? wei s iedzibie , godnej insty tucji 

ą u O kręgow ego pom yśleć czas  na - 
wyzszy. ii —

Uroczystości 1 wystawy rolnicze
/  w Popowie i Czarnym lesie.

przysposob ien ia  r o l n l S e ^ ^ p o w l e d S  n y m T ^  Tamac\  odbyła się w Czar-
c zęs to ch o w sk im  w dniu  28 b. m. od PTZy udziale okol°  500 °sób .
p y ła  s ię  w Popowie u roczystość  zakon ) a fo rgan izow anym  w dom u

j e ż e n ia  kursu  przysposobienia  ro ln iczego  s o b S ™  W| " ^ y 2 esPoły Przyspo-
/ . p o i ą c z o n a  ż pokazem  prac p o X z e J> l ’ i d  , r ° ln ,czeg°  wyłonione z organ!-
/  nych zespołów  i egzam inem  przed  spe-  M J o d z W v d,Z,ef 0Wycb> a m ' in- -Związek

cjalną komisją. P P Młodzieży Ludowe, i oddziały  Związku
A n a lo g ic z n a  u „ c z y s t o ś ć  „  b „„d z o  W W J g -

cina S tarego , W ierzchowisk, S ied lec  w 
ogólne, l iczbie  70 uczestn ików  wystaw-

Na u roczystość  przybyły orkiestry  
straży ogniowych i chóry organizacy^ 
młodzieży z pobliskich wiosek.

n . l ° S ? b .T a y, K T T  sfM
?clw V7Ski 1  P™z eaa zaKądU
kieoó £ !  “ i S trze leck iego  dra  Skotn ic  
kiego, ko m en d an ta  pow. Zw. Strzel,  por

f a n T s o  y K iel‘ h h y  r0 ln ‘ P- S t e ‘ tana  Sowińskiego przedstaw ic ie la  p re z e ­
sa za rządu  pow. Zw. Mł. Lud. p. Felik­
sa Barteckiego, agronom a pow . i kier.

in s truk to ra  P.  W* PV T E Ł " “

GizTńUlk0rki KÓł G°Sp0dyń wiejSkichegp:
7  G rahóeV Wt )tÓWi gmin '  n au czycielstwa z Grabówki, Kamyka i Mykanowa itd.

OriłP °  prz®m 6w ieniu  agronom a pow. p. 
Ogłazy, który wskazał na ce le  i zadania  
przysposobien ia  roln iczego, c ieszącego  
się  na te ren ie  naszego  powiatu sp ec ja l­
ną opieką p. sta ros ty  Eustach iew icza , 
m ów ca zilustrow ał w sposób  przekony­
wujący na przykładach  pożytek dla spo- 
łeczen s tw a  i państwa, płynący z naie- 
zyfego przygotowania rolnika, do jego 
ciężkie, i odpow iedzialnej pracy na roli.

N astępn ie  komisja organizacyjna w 
sk adzie: p. M. Krmozweski przewód, i 
cz łonkow ie pp. Gizińska, O glaza , 01- 
szynski i J an czu k  dokonała  przeglądu 
eksportów  i przyznała  nagrody: [ pow ia­
tową nagrodę  Zw. Mł. Lud. z Kocina 
Nowego, dwie drugie nagrody Zw. S trze l  
z c z a rn e g o  Lasu i Zw. Mł. Lud, z Ko- 
cina S ta rego . D alsze m iejsca  zdobyły 
zespoły  Zw. Strzel,  z Lubojny, Wielkie- 
g o B o r u  , Zw. Mł. Lud. z W ierzchowi-

Na m arg ines ie  n iedzielnego zakoń­
czen ia  kursu  przysposobien ia  ro lniczego 
w arto  zaznaczyć, że kurs ten  je s t  trzy- 
e tm . P ierw szy obe jm uje  upraw ę roślin 

okopowych, drugi -  warzyw I g r o d o .

wychów zw ierzą t dom o-

  — — — - w .a m a

Witos w Karlsbadzie,
„ 0  c z e ść  wam, panowie, m a g n a c i^  

-  nucił sob ie  pod dużym nosem  prezes 
W incenty Witos, zas iada jąc  do śn iadania

ga Kaarloyee veaSryaUraCyjnyrn P° C^ gU P f a '  
Ten śp iew  miał swoje g łębsze  u za ­

sadnien ie  bow iem  prezes w łaśn ie  przed  
chw ileczką  ukończył czytanie  polskich 
gaze t,  Pełnych spraw ozdań  z procesów  
o  rozruchy chłopskie.

-  Łapanowo, Wólka, Grodzisk, Noc-

w l " 3-  R ;e d rUCZr WÓit, 2 W ierzchosła ­wic. B .ed n e  fra,ery! — w estchną ł ,  
zam aw ia jąc  łososia  z rusz tu  i nół U 
te lk i  Chablis. ZtU 1 pdł b u '

Prezes  ubrany  był w nieposzlakowa- 
ny ga rn itu r  ze szkockiego tweed 'ii ,  je d ­
w ab n ą  koszulę  , S2tywny k o |n ie rż  >
wytw ornym  kraw acie  lśniła p e r ł a - j u b i -

« o w “ k 7 » d a t  ° d Ws p J p ra .

ieniW N|kin) f r ° i U, CZuł si? « w s z e  naj- iep e , .  N ieste ty , jako trybun Judu m u ­
s ia ł  p raw ie  p rzez  ca łe  życie chodzić  
bez  kołnierzyka  i w bu tach  z c h o le ­
w am i.  le

u T!U! ł. sp iu n ą ł  Prezes dyskre tn ie  
c h u s teczk ę ,  przypom niawszy sobie 

P rzeklętą  h istoryczną spinkę, która  n ie . 
o s ie rm e  uw iera ła  go w s z y j ,  _  B o

j  ? E Vropf ! C*ł °w»ęk się ubiera  po 
«zku i jedzen ie  d o b re  i po sądach  nie

Włóczą! Co tu  g a d a ć ’ ku ltura  wiedeńska 
swoje znaczen ie  ma!

Jako  m ęczennik , wygnaniec i e m i ­
gran t prezes „P ias ta"  udaw ał s ię  X  
sm e do Karłowych Varów w celu  prze- 
J -o w a d z e n ia jk u ra c j i .  Nerwy skoła tane  
ty lom a wypadkami, dom agały  się  t ro ­
skliwe, opieki. ę
, ~ .  ^ dzieby tu  s tanąć  w tym Karl- 

sbadzie  — rozm yśla ł dalej. —  Żeby 
tak znaiezć hotel L am bert,  byłoby b a r ­
dzo szykownie. Kiernik mi opowiadał, 

wszyscy wielcy em igranci polscy 
mieszkał, w hote lu  Lam bert,  chociażby 
ten książę Czartoryski... Tylko djabli go 
wiedzą, gdzie on jest, ten  hotel Lam-

d z i e ? 0 m ° Ze Właśnie nie w Narlsba-

Na wszelki wypadek prezes Witos 
za trzym ał się  w hote lu  zdrojowym. Na-

k a rz arZ P°  przy>eźdz ie  ud a ł  s ję do le-

Nerwy, nerwy i jeszcze  raz  nerwy! 
zaopinjow ał doktór  po oskultacji. Za- 

Ŝ 6n iy ,panu bardzo  surowy regime.
■ .,U lab° g a > panie kensyljarzu! — 

ziwi. Się p ac jen t  —  przecież  te  m oje 
nerwy to właśnie przez surowy regime! 

G łupstwa pan plecie! Co rano,

j o r ' S °  E t . ' * "  “ b,e Szklanl^  w<,d>' 
— Brrr!

nipó"T : ° teum spacere!c» a!bo jeszcze  le-

C;y 11,1,1 ps''
i, u- Panie konsyljarzu, to  nie

>ę, a e płotki to moja specjalność.

W r. 1926 pob iłem  naw et rekord  m in i '  
s ter ja lny  na  tra s ie  B e lw eder  — S iek ie r ­
ki. Drugi p y ł  Stan is ław  Grabski...

No widzi pan, dob rze  s i ę  składa. 
P o  space rze  —  odrazu  do łaz ienek  i do

p o T i e d z i P ^  Pa" S° bie P° siedzi- d łu g°
— W ypraszam sob ie  tak ie  uwagi' — 

oburzy ł  s ię  pac jen t  -  w cale n ie  posie-
- . . tu Przy jech a łem , żeby

w ła sm e  m e s ie d z ie ć !  Moje s ie d z e n ie  -  
nie  pański in teres!

To rzekłszy, rzuc ił  na biurko honar-  
ni W y ’ trzaska jąc  drzwiami.
Ale ,uz w h o te lu  odzyskał dobry h u ­

m o r  P o r t ,e r  uk łonił s ię  nisko i powie-
Zla p0 . Po!sku: „Uszanowanie jaśnie 

panu dziedzicowi!"
—  „Jaśn ie  panu dz iedz icow i'"  — J a k 

to ładn ie  brzmi! -  m ru cza ł  u d o b ru ch a ­
ny prezes, s to jąc  w oknie sw ego poko- 
]u. Ja śn ie  pan dziedzic  wam pokaże 
co umie! Tu w K arlsbadzie  założy sie

emigra.c )’1 Politycznej z Polski. 
S tą d  b ęd ę  wysyłał rozkazy do Ł apano­
wa do Wołki do  Nockowej i Grodzi-

T rzeba  b ę S e  t S *

f  3 . 2 ! ' fpyomd ! ^ ’4 f  ’'  w M ró d
Z tern postanow ieniem  zas iad ł  nre- 

zes Witos przy biurku  i nap isa ł  d e p e sz e  
następu jące j  treści: s p e s z ę

„Kiernik, W arszawa. D epeszow ać  na- 
tychm iast,  ,a k s ię pisze „ P ielgrzym stw a": 
przez z czy przez rz. Witos".

Jerzy Paczkowski.

wych, trzeci 
wych.

. , Pokaz  w Czarnym  Lesie  s tanow ił 
końcowy e tap  pracy w kierunku na t e ­
ren ie  powiatu, podzielonego, jak  w iado­
mo, na 3 rejony.

2  KRAJU.
Szpiedzy w potrzasku.

P rz e d  pa ru  dniami w B ogum in ie  a- 
re sz to w an o  rosy ja i t iego  szp iega  i rz e k o  
niego  lek a rza ,  W ersona.

W czasie  w drożonego  p rzeciw ko nie 
mu śledztw a, po lic ja  usta li ła , że W er-  
son  w spó łp racow ał z pew nym  u rz ę d n i ­
kiem fabryk i dla celów w ojskow ych w 
P rad ze .  U rzęd n ik  ów zos ta ł  a re sz to w a-  
ak^io^-oQajdUJe aif3 w a re sz ta ch  sądu  p ra

W erson  i je g o  w spóln ik  ofiarowali 
rozm aitym  konsu la tom  w P ra d z e  za 100 
ty s ię c y  koron  czesk ich  sk rad z io n e  t a j e ­
mnice wojskowe.

S ilM iigodzinaa  w alK a 
i  b a n d y t ą ,  

sabaryMsdowsaym w stodole.
Od dłuższego czasu, na te r e n ie  po- 

w ia tu  s topn iek iego , g rasow ał g roźuT  
b an d y ta  A n to m  Marzecki, poszukiw any 
p rzez  policję za us iłow anie  zabó js tw a  
n ie jak ie j  K aro liny  Polaków ny , s z e re g  
•zamachów na  po lic jan tów  1 zbrodn ię  
podpalen ia .

W czasie pościgu  polic ja  dała  do 
b andy ty  k iłka s trza łów , mimo to M arze 
cki zdołał zbiec. J e d n a  z ku l u tkw iła  
bandycie  w g a rd le  i tam  zarosła .

Obecnie na tra f io n o  na ś lad  ban d y ty  
u k ry w a jąceg o  się w Nowej Wsi w now 
stopm ck im . M arzeck i zabarykadow ał się 
w s todo le  i pow ita ł  po lic jan tów  ogniem  
z karab inu . W yw iązała  się  w za jem na 
s t r z e la n in a  i po k ilkugodz inne j  w alce—  
bandyta, widząc beznadz ie jność  sy tu a ­
cji i b rak  am unicji —  poddał s ię  po li­
c jan tom . *

Stan ie  on w k ró tce  p rz e d  sądem  do­
raźnym .

Ujęcie zuchwałych bandytów.
O negdaj dokonano w Pew li W ielk ie j  

pow. żywiecki, m o rd e rs tw a  rabunkow ego  
na osobie  r e s ta u ra to ra ,  n ie jak iego  Ja-  
Koba W ulkana.

W godzinach  w ieczornych  do lokalu  
re s ta u ra c y jn e g o  weszło c z te rech  osobni 

1kt6J z J  zażądali piwa i w chwili 
gd y  W ulkan  się odwrócił, je d e n  z b a n ­
dy tów  s t r z e l i ł  do n iego  w ty ł  g łow y 
kładąc go tru p em  na m iejscu.

N as tęp n ie  bandyci, po s te ro ry z o w a -  
uiu zna jdu jących  się w re s ta u ra c j i ,  z r a ­
bowali z kasy  1.000 z ło tych , poezem  
zbieg li  w okoliczne łasy .

Celem pochw ycen ia  sp raw ców  n an a -  
dn w la sach  żywieckich  za rządzona  zo­
s ta ła  w ie lka  obława policy jna , w w y n i­
ku k tó re ,  u ję to  Jó ze fa  Golonkę z B u ­
dzowa i K oczw arę  ze S try szy cy ,  p o d e j­
rzan y ch  e dokonan ie  mordu.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R  E M O M A 44

w ł. m a h ja n  ż u k o w s k i
Lzęstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZyj I Uf ! • 0g}o,szen ia  do w szystk ich  
POI F r  a kJ;ał ow y.ęh . zagran iczn ych . 
P O L E C A : D z ie n n ik i  i czasop ism a krajowe

sSyPRofazAJE! Papiero­sy , oraz znaczk i stem p iow e, p ocztow e,
w ek sle  i f. n

SP R Z E D A JE  b ilety  u lgow e i m ies ię cz n e
autobusów  m iejskich .

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.
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ZE ŚWIATA.
Czarny szal ratuje honor 

hiszpanUi.
Miasto Madryt  urządziło konkurs 

piękności.  Laureatka  konkursu dostąpi 
niebylejakiego zaszczytu: zastąpić ma
zdetronizowanego króla, Alfonsa XIII, 
na obligacjach komunalnych mias ta Ma­
drytu,  oraz Da banknotach republiki 
hiszpańskiej .

Z konkursu wyszła jako zwyciężczy­
ni, tancerka  Liljan Ellis,  s iostra zna- 
nej powszechnie powieściopisarki duń­
skiej,  Karin Bendix.

Zaginione skarby pod falami prastarej Ondawy, Wesoły kącik.

Wybór  ten  sprawił Hiszpanom nie­
mały kłopot, bowiem przedstawicielka 
północnych piękności jec t  blondynką, 
co jakoś  nie odpowiadałoby młodej re 
publice, słynnej  powszechnie z ognis­
tych brunetek.

Przez  okolice Kaszawo, w Słowacji, 
przepływa rzeka Gndawa, mająca pewną 
rzadką właściwość. Piaszczyste jej  dno 
pełne j e s t  drzewa, które  zbiegiem cza­
su nabiera czarnej barwy i s taje się 
twarde  jak  kamień.

Drzewo to znajduje licznych i chęt ­
nych nabywców, rzeka j e s t  więc praw­
dziwą kopalnią złota.

I  oto nad pras tarą  Ondawą mieszkał 
również pewien młody gospodarz,  k tó­
ry  odziedziczył w łożysku rzeki więcej 
bogactw naturalnych,  niż wszyscy są- 
siedzi. Odcinek Ondawy, przepływający 
przez jego grunta,  zawierał  mnóstwo 
cennego i poszukiwanego mater jału

Młody człowiek, śladem swych przod­
ków, był bardzo oszczęduy i przewidu­
jący — czekał więc na przyros t  swych

bogactw — czekał dłngo i cierpliwie 
aż wreszcie pewnego dnia pot rzebował  
nieodzownie pieniędzy. Udał się nad 
rzekę w celu rozpoczęcia eksploatacji  
drzewa —  lecz ku wielkiemu przeraże­
niu stwierdził,  iż na dnie niema nic... 
prócz piasku.
Zastanowił się nad zagadką i doszedł do 
wniosku, że sprawcami zaginięcia skar 
bów byli cyganie,  k tórzy obozowali nad 
rzeką Oudawą przez dłuższy czas i wy­
nieśli się stąd niedawno. Wzbogacili  się 
nie na handlu końmi, lecz na twardem 
drzewie! Oddawna musieli  t rudnić się 
wydobywaniem cennego drzewa z 
rzeki.

Fale  Ondawy płyną przez grunta  
Słowaka tak jak dawniej...  a jednak tak 
dużo zmieniło się pod falami...

W wojsku
— Cóż ty się tak boisz, W ojc iechu? Jak  

cię kula trafi, to dziury w niebie  nie b ędz ie .
  O to mi właśnie chodzi, że nie w n ie ­

bie będz ie  dz iura ,  a le  u m nie  we łbie.
Odwrócić wyrok.

S ędzia :  — Skazany zos ta jesz  na pięć lat 
ciężkiego więzienia, a potem  na wygnanie z 
granic państwa.

Podsądny : — P anie  sędzio , czy nie m ożna 
by rozpocząć  o d  wygnania?

Znalazł lekarstwo.
  Żona moja przez cały d z ień  chodzi z

ką ta  w kąt i narzeka na ból głowy.
  No i jak pan s ta ra  się tem u  zaradzić?
— Zatykam sobie uszy watą!

Jego przykład.
żona: — Kupiłeś mi tę  papugę,  ale ona

nic nie mowi.I li C w w i. .

Mąt: — Oto właśnie chodzi. Kupiłem ci )ą 
jako dobry przykład do naś ladow ania .

Znaleziono wyjście: — Liljan Ellis 
znajduje się na banknotach w hiszpań­
skim st roju ludowym, z czarnym spięt ­
rzonym szalem na głowie, tak, że nie 
będzie „kompromitowała” Hiszpanji 
blond fryzurą.

Społeczeństwo mrówek nie iest idealne.
Lubią trunki — nie mają instynktu m acierzyństwa — są zabor­
cze — próżniaki i niewolnicy pracy — handel niewolnikam i.

RADJO.

Domy z... sieczki.
O sta tn io  wynaleziono w A m eryce no 

wy m a te r ja ł  budowlany t. zw. majzo- 
lithe.

O trzym uje  się go ze słomy!
S łom ę , porżnię tą  na sieczkę, gotuje 

s ię  w roztw orze  sody żrącej, a o trzym a 
ną papkę, przem ywa s ię  w odpow iednich  
apara tach . P ap k ę  suszy się  w formacji. 
P o d czas  suszen ia  m a te r ja ł  kurczy się o 
trzy czw arte  swej ob ję tośc i,  przyczem  
pow sta je  twardy i odporny m ate r ja ł ,  
w łaśnie  m ajzolithe.

Substanc ja  ta , jak wykazały doświad 
czenia , wykazuje odporność  na ro z e rw a ­
nie 176 a tm osfer  na 1 cm. kub., a na 
c iśnienie  zaś 1156 a tm o sfe r  na 1 cm. 
kub.

Domy wyłożone m ajzo lithem  m ają 
być bardzo  ciepłe , t rw a łe  i bezp ieczne , 
ponieważ jes t  to  m a te r ja ł  niepalny.

Tylko n iew iadom o, jak się te  domy 
z sieczki kalkulują i czy w obec  dość 
p raw dopodobnie  wysokiej ceny maizo- 
lithu, opłaci s ię  naw et jego trw ałość  i 
wytrzym ałość.

Profesor Jul jan  Huxley wygłosił  nie­
dawno w Towarzystwie Naukowem Bry- 
ty jskiem niezwykle ciekawy odczyt o 
życiu mrówek. Prof.  Huxley zwrócił na 
początku uwagę, że pierwszy król Salo­
mon, podał życie mrówek za przykład 
pracowitości i oszczędności.  W rzeczy­
wistości bliższy obserwator rychło zau­
waży wiele wad w życiu tych owadów. 
Tak samo, jak u ludzi, spotykamy wśród 
mrówek skłonności do trunków.  Tak na- 
przykład z prawdziwą namiętnością piją 
one słodki wyciąg z chrabąszczów i nie 
pominą żadnej okazji, by sobie napój 
taki sporządzić.  Poświęcają z łatwośeią 
swe własne potomstwo, jeśl i  mają do 
wyboru między swemi dziećmi a chra­
bąszczami, produkują same owe słodycze. 
Kiedy mrowisko j e s t  w niebezpieczeń­
stwie, mrówki pierwsze się ratują,  nie 
myśląc o swych, jajkach.  Wiele rodzai 
mrówek zajmuje się handlem niewolni ­
kami, Przedsiębiorą one dalekie wypra­
wy i zmuszają swych wrogów wziętych 
do niewoli, aby pracowały za nie. Inne 
prowadzą żywot koczowniczy, prawdzi­
wy żywot korsarzy.

Społeczeństwo mrówek j es t  niezwy­
kle ciekawe. Liczba mieszkańców j e d ­

nego mrowiska może sięgać miljona. 
Ich organizacja społeczna ma wiele 
rzeczy analogicznych z organizacją 
ludzką.

Tworzą ono mało społeczeństwa 
zwierzęce,  znające służbę domową, pra­
cę górników, zorganizowaną wojnę i u- 
prawiające w pewien sposób rolnictwo. 
Społeczeństwo mrówek zbudowane j e s t  
na sys temie kast,  na czele których stoją 
królowie, naczelnicy wojskowi i zwykli 
żołnierze.  Żołnierze i robotnicy są s t e­
rylizowani. Niektóre mrówki majgj s łuż­
bę domową, inne uprawiają rośliny itd.

Równocześnie jednak,  mimo uderza­
jącej analogji  ze społeczeństwem ludz- 
kiem, społeczeństwo mrówek różni się 
odeń tern, że rozwój jego cywilizacji 
j es t  zakończony od miljonów lat, o 
czem świadczy badauie mrowisk. Z dru­
giej s t rony dla mrówki nie i stnieje 
okres nauki; rodzą się one gotowe do 
wykonywania funkcyj, jaką  j ą  obarcza 
podział pracy społecznej,  żołnierzy i 
robotników i przez całe życie nic inne­
go nie czynią.

Ta podstawowa różnica każe sądzić 
iż ród ludzki nie stanie się nigdy wiel- 
kiem mrowiskiem.

W A R S Z A W A  3 l i s t o p a d a  
7 00 S y g n a ł  czasu .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ień ,  p o r a n n y .  7.40- 
P ły ty  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m  o 
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11 30 C o d z  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o ls k ie j  11.40 W ia d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o ls k im  11.45 K o m u n ik a t .  11.50 
W ia d o m .  b ież .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  1205 P ł y ­
ty  g r a m o f  12 30 Dz. p o po ł .  12.35 W ia d .  m e ­
te o r .  13.38 D. c iąg  m u z y k i .  15 30 W ia d o -  
d o m o ś c i  g o sp o d .  15 40 K o m u n ik ,  h a r c e r s k i
15.50 C h w i lk a  m o r s k a  i k o lo n ja ln a .  15.55 A r  
j e  i p ie ś n i .  16 20 M uzyka  16.40 P r z e g l ą d  wy­
d a w n ic tw .  16.55 R e c i t a l  s k r z y p c o w y  17.30 
A r je  i p ie ś n i .  17.50 O d c z y t .  18 00 „K o m u n i­
k a c je  w  P o l s c e 11. 18.20 M uzy k a  l e k k a  z k a w  
„ A d r ia “. 19.05 R o z m a i to śc i .  19.20 W e e k e n d . .
19.25 F e l j e to n  a k tu a ln y .  19.40 P r o g r a m  n a  
d z i e ń  nast .  19 45 D z ień ,  w ie c z .  20.00 P o g a ­
d a n k a  m u z  20.15 K o n c e r t  sy m fo n .  z F i lh .  
W a r s z .  22.40 W ia d o m .  s p o r t o w e .  22.50 M u­
z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  m e t e o r o l .  
d la  k o m  lotn . i k o m u n ik a t  p o l i c y jn y .  23 05r 
M u zyk a  t a n e c z n a .

K A T O W I C E  3 l i s t o p a d a  
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.30 T r a n s m i s j a  z W a r s z . .  
tI 50 W ia d o m .  b ie ż .  11.57 S y g n a ł  c z a su .
12 05 T ran .  z W a r s z .  15.25 U rz .  c u d u ła  G ie t  
da  Z b o ż o w e j  15.30 W ia d .  gosp  15.40 W ia d .
Zw. W y n a la z c ó w .  15.44 K ro n ik a  h a r c e r s k a
15.50 T r a n s m  z W a rs z a w y .  16.20 P ł y t y  g r a ­
m o f o n o w e .  16.40 T r .  z W a r s z .  17.50 P o g a ­
d a n k a  z d z ia łu .  18.00 T r a n s m .  z W a r s z a w y   ̂
19 05 O d c z y t  19 20 R o z m a i to śc i  19.25 F e l j e ­
to n  z W a r s z a w y .  19.40 W i a d o m .  s p o r to w e . .
19 45 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y  22.45 P r o ­
g r a m  n a  dz ień .  n a s t .  22.50 P ły ty  g r a m o f o n .  
23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a  w  jęz .  f r a n c .

EU G EN JU SZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
131) POWIEŚĆ.

— I na to pytanie nie mogę ci od­
powiedzieć.  Ale biedny mój bra t  mówił 
mi nieraz, że chwalą dobre serce mło­
dego Saint-Remy, może, kiedy się do­
wie, że mąż mój był niegdyś w przy­
jaźni z jego ojcem, wystara  nam się o 
miejsce,  albo o robotę,  na tylu przyja- 
cieli, tyle znajomości, że mu to nie b ę ­
dzie trudno. Wreście  spróbować można.

— Mamo, powiedz, gdyby nas wzyst 
ko zawiodło, gdyby i t rochę pieniędzy, 
co nam zostało, co tam j e s t  w kufrze, 
gdyby i to się wydało, więc w mieście 
tak bogatem jak Paryż ,  mogłybyśmy o- 
bie umrzeć z głodu i nędzy, dlatego, 
że nie znajdziemy roboty,  dlatego, że 
zły człowiek odarł  cię z własności bez­
karnie?

—  Milcz, milcz, biedne dziecię! po­
krzepiaj  mię raczej swojemi nadzieja­
mi; nie miej tak czarnych myśli.

Wtem mocno zastukano do drzwi. 
Matka z córką zadrżały, rozumiejąc,  że 
wrócił pi jany łotr,  co już  raz je  nas t ra  
szył. Baronowa jednak ochłonęła, pozna 
jąe głos s tarego Micou,

— Synowiec mój przyniós ł z poczty 
l i s t  adresowany do pani X. Z , l ist  z 
prowincji.  Należy się frank za porto i 
za drogę.

— Mamo! l ist  z prowincji! jes teśmy 
wybawione, to albo od pana Saint-Remy, 
albo od pana d'Crbigny! Biedna mamo, 
nie będziesz już cierpiała, już lękać się 
o mnie przestaniesz! będziesz szczęśli­
w i  _  zawołała Klara, uradowana i na­
dzieja ożywiła jej  nadobne lice.

— Proszę  o list,  — rzekła Pani  F e r  
mont,  odsuwając coprędzej stół od drwi

i wychodząc na próg — zaraz zapłacę.
— Tu się zawiera wyrok o naszym 

losie —  rzekła pani Fe rmont  głosem 
zmienionym, wskazując na list. Dwa ra  
zy drżącą rękę  zbliżyła do pieczątki,  
żeby ją  oderwać i dwa razy znowu ją  
cofnęła. Bo któż opisze okropne męki, 
jakich doświadczają ci, którym, jak ba­
ronowej,  l is t  zwias tuje albo nadzieję,  
albo rozpacz?

— A jeżeli ,  mamo, l i s t  ten zawiera 
obietnicę pomocy? jeżeli  ta kar tka  pa­
pieru zawiera w sobie słowa pociechy, 
co nas uspokoją względem przyszłości, 
czyliż każda chwila zwłoki nie je s t  
chwilą szczęścia straconą?

— Błagam cię, — zawołała matka,— 
nie obudzaj we mnie zbyt żywych na­
dziei, przebudzenie się po tak słodkiem 
marzeniu byłoby okropne. Już wolę czy 
tać, co nam piszą. — I ze s trasUiwem 
biciem serca rozłamała pieczątkę.

I  pani de Ferm on t  przeczytała gło­
sem drżącym, co następuje:

„Panil Hrabia d‘Orbigny, mąż mój, 
cierpiący od niejakiego czasu, nie mógł 
pani odpisać podczas mojej  n ieobec­
ności.

„Przyjechawszy dziś rano do P a ry ­
ża, pośpieszam uwiadomić panią, że o 
je j  liście miałam z mężem moim rozmo 
wę. Przypomina on sobie, że kiedyś 
miał jakieś  stosunki z bra tem pani; zna 
także imię nieboszczyka pani męża, ale 
nie pamięta,  gdzie to imię słyszał. 
Mniemane oszukaństwo, o które pani 
lekkomyślie oskarżasz pana Fe rrand,  
notarjusza.  posiadającego całe nasze za- 
ofanie, j es t  w ocza h hrabiego d‘Orbig- 
ny okrutną potwarzą,  nad której  waż ­
nością pani się nie zastanowiłaś.  Rów­
nie jak  ja, mąż mój z a i szanuje wzo­
rową prawość i uczciwość człowieka, 
którego pani tak nierozważnie szkalu­
jesz. Nie pot rzebuję zatem rozszerzać 
się nad tem,  że pan d‘Orbigny, ubole­
wając nad smutnem położeniem, w j a ­

kiem pani  według listu swego znajdu­
jesz się, a którego is to tną  przyczynę 
śledzić nie j e s t  jego rzeczą,  widzi się 
w niemożności nieść pani pomoc.

Hrabina d‘Orbigny“ .
Matka i córka pat rzyły na siebie w 

osłupieniu bolesnem, niepodobnem do 
opisania. Wtem s tary  Micou zastukał 
do drzwi i spytał:

— Pani,  czy mogę wejść odebrać
należność za list?

— Ach, prawda, tak dobre nowiny, 
war te tyle, ile my wydajemy na swoje 
ut rzymauie,  — rzekła pani Fermont  z 
gorzkim uśmiechem i zostawiając l i st  
na łóżku córki, poszła do s tarego kuf­
ra  bez zamka, schyliła się i podniosła 
wieko.

— Wielki Boże! — krzyknęła  z prze 
rażeniem —  okradli  nas! nic! nic nie 
zostało! — I jakby piorunem rażona, o- 
par ła s ię o kufer.

— Co mówisz, mamo? worek z pie-
niądzmi!...

— Okradli panią! — zawołał Micou 
tonem zuchwałym — nieprawda! pani 
tylko udajesz, żeby nie zapłacić.

Nieszczęśliwa matka była w rozpa­
czy, Nie mogła wyjść i zostawić córkę 
samą, obłożnie chorą,  co chwila narażo­
ną na powrót  t łus tego pijaka, który już 
zrana ją  nas traszył ;  nie śmiała nade- 
wszystbo pójść ze skargą,  usłyszawszy 
zuchwałe groźby s tarego Micou, który 
się znowu odezwał:

— To szachra js two i nic więcej; pa 
ni nie miałaś żadnego worka z pieniądz 
mi, tylko nie chcesz mi zapłacić za list; 
wszak tak? Dobrze, mnie wszystko j ed ­
no! kiedy wyjdziesz z domu. zedrę z 
ciebie twoją s t a rą  czasDą chustkę;  choć 
dosyć wytar ta ,  przecież franka jeszcze
za nią wezmę.

—  Ach, penie,— zawołała baronowa, 
zalewając się łzami — na Boga cię za 
klinam, miej li tość nademną, mała ta 
suma stanowiła całe mienie moje i cór-
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ki mojej,  kiedy nam ją  ukradli,  nic nam 
nie zostaje,  nic, mówię ci, nic, tylko 
umrzeć z głodu.

— 1 cóż, co pani się zrobiło? — za 
wołał Micou, widząc, że baronowa chwle 
je  się na nogach,  — bledniejesz? dajże 
pokój! Panienko,  mama mdleje,  — do­
dał s tary  łotr,  chwytając panią Fermon t ,  
żeby nie upadła, bo nieszczęśliwa m a t ­
ka, dotknię ta  tym ostatnim ciosem, a t ra  
ciła siły; wymuszona energja,  k tó ra  ją, 
dotąd ut rzymywała,  zniknęła nagle.

— Mamo, o Boże, co ci jes t ?  —  za­
wołała Klara,  niezdolna podnieść się.

Micou, jeszcze mocny, pomimo swoich: 
la t  pięćdziesięciu,  zdjęty ehwilową li­
tością,  wziął panią Ferm on t  na ręce,  
wniósł j ą  do pokoju i rzekł:

—  Przepraszam,  że wchodzę, kiedy 
pani leżysz w łóżku, ale muszę wnieść 
pani matkę,  zemdlała, zaraz przyjdzie 
do siebie.

Widząc wchodzącego mężczyznę,  Kia  
ra  krzyknęła zlękniona i okryła się jak  
mogła. Micou posadził baronową na s t e ł  
ku obok i wyszedł,  zostawiając drzwi 
o twar te ,  bo t łus ty  kulawy pijak rozbił  
zamek.

W godzinę po tem zdarzeniu,  gw a ł ­
towna choroba, której  zarodek barono­
wa oddawna nosiła w sobie, wybuchnę- 
ła. Trawiona silną gorączką,  bredząc o-  ̂
kropnie,  nieszczęsna matka leżała w łóż 
ku córki, k tóra  sama przerażona,  s t ro s­
kana, prawie tyleż chora, nie miała ani 
pieniędzy, ani znikąd pomocy i każdej 
chwili lękała się przyjścia bandyty,  k t ó ­
ry mieszkał obok,

Wyprzedzimy o kilka godzin pana 
Badinot,  który, jakeśmy widzieli z je go  
rozmowy z ojcem Micou, pospieszył do 
mieszkania hrabiego Saint -Remy.  Już 
uczyniliśmy wzmiankę, że hrabia miesz 
kał przy ulicy Chail lot  i zajmował  cały 
ładny domek. d. c .  d .
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